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Poważny i rosnmny głos, który się o d e z w a ł  na 
posiedzeniu sejmowem dnia 4 b. m. w 8Pr* ^ 'e 
regulacyi podatku gruntowego zasługuje na bliż­
szą uwagę nietylko jako popia oratoraki, ale prze- 
dewszystkiem jako wyborne i treściwe zestawienie 
faktów pierwszorzędnej wagi, oraz przezorne ostrze- 
łenie na przyszłość. Mowa posła Męcińskiego 
była zajmająca i ciekawa, poruszyła kwestyę ciężko 
dolegającą naszemu krajowi, a pod względem e
nomicznym zasadniczą. „  „„„

Przesilenie rolnicze sroiy się w Europie w roz 
miarach nieprzewidywanycb, a we wszystkie r 
jacb produkujących zboże, ciała prawo a^cz , 
rządy i prasa zastanawiają się nad sposo 
przyjścia z pomocą rolnictwu, które stanowi nie 
zawodnie najważniejszą część społecznego >oga 
ctwa. W Niemczech ruch agrarny przybiera formy 
polityczne, a potężny „związek rolników wystę­
puje w życiu publicznem jako czynnik samodzielny 
i wpływowy. Rolnicy niemieccy występują z pro­
gramem niezmiernie s z e r o k o  zakreślonym, który
obejmuje tak daleko sięgające postulała J»k mo­
nopol zbożowy i rewizya traktatów handlowych, 
a  rząd robi wszelkie usiłowania, aby przynajmniej 
częściowo życzenia ich zaspokoić. W Rosyi Banit 
szlachecki, ulgi taryfowe, olbrzymie państwowe 
zakupy zboża, zapewniają tamtejszym .rolni*om 
wyjątkowe korzyści w tych wyjątkowo ciężkich 1 
kłopotliwych latach. We Francy i znacznie pod­
wyższone cła dają rolnictwu premię tem cenmej 
szą, że kraj ten nie może zaspokoić swoich po 
trzeb własną produkcyą i jest zmuszony do uza- 
pełniania swych zapasów zagramcznem zbożem. 
Słowem we wszystkich krajach, posiadających 
znaczniejszą rolniczą produkcyę, ziemianie znaj 
dują energiczną i niejednokrotnie skuteczną pomoc 
ręki państwa. U nas pomoc ta nie jest ani tak 
hojna, ani tak chętna. Doświadczenie przekonało, 
że cła nie tamnją zupełnie dowozu rosyjskiego 
zboża, a wysokie wewnętrzne taryfy niweczą po 
części korzyści, wynikające z traktatu handlowego 
z Niemcami. Prócz tego rolnictwo nasze jeszcze 
i pod tym względem w gorszeni znajduje się po­
łożeniu, że nigdzie może własność nieruchoma me 
test pociągana w tak wysokim stopniu do pono­
szenia ciężarów publicznych, jak  w Austryi wo 
góle, a w szczególności w Galicyi. W końcu nie 
ulega wątpliwości, że inne państwa, a nawet Ro- 
sya, posiadają potężne oparcie w przemysłowej 
produkcyi, która w Galicyi zamyka się w naj 
skromniejszych granicach.

Niezmiernie ciekawe i charakterystyczne cyfry 
przytoczone przez posła Męcińskiego, wykazują, 
że podczas gdy ceny zboża w Galicyi spadły 
w ostatnim dziesiątku lat prawie o połowę, to wy 
sokość podatku gruntowego nie zmniejszyła się 
wcale, a obciążenie hipoteczne ziemi wzrosło w spo 
sób niemal przerażający. Cyfry te, którym ścisło 
ści nikt odmówić nie może, świadczą najwymo­
wniej , jak  niesprawiedliwem jest ustalenie wyso­
kości podatku gruntowego na dłuższy szereg lat 
i jak  przesadnem było obliczenie kontyngentu tego 
podatku w roku 1880. A przecież liberalna nie 
miecka prasa nie wahała się wówczas rozprawiać 
o „uprzywilejowaniu“ Galicyi, o niskim wymiarze 
podatku gruntowego dla tego krajn, a dziś jeszcze 
powtarza legendę o „bierności1* naszej prowincyi! 
Obecnie nadchodzi ważny moment dla galicyjskie­
go rolnictwa. Zbliża się chwila nowego obliczenia 
kontyngentu podatku gruntowego dla Austryi i 
dla Galicyi. Wnioski pos. Męcińskiego, odnoszące

Z Akademii Francuskiej.

nie do tej spraw y a uchwalone przez S e jm , dają 
naszej delegacyi w yraźną w skazów kę, w 
kierunku działać należy, aby krajowemu rolnictwu 
choć częściową ulgę przynieść 1 uchronić je  w ten 
sposób od dalszego upadku. W parlamencie go­
tuje się reforma podatkowa, która pozostaje w ści­
słym związku z kontyngentowaniem podatku gru 
towego. Reforma ta zmierza Przedew8*y,8t^ le!“ 
tego, aby ruchome bogactwo silniej niż dotychczas 
pociągnąć do ponoszenia ciężarów państwowych, 
aby odjąć ruchomemu kapitałowi przywilej, ja  1 
sie cieszy obecnie, kosztem własności ziem skie . 
Im Dredzej ogólna reforma podatkowa przyjdzie 
do skutku , tem łatwiej i snadniej będzie można 
sie domagać odpowiedniego obniżenia podatków 
obciążających ziemię. Ale i bez reformy pozostaje 
zarówno dla delegacyi, jak  i dla krajowych ko­
misy j szerokie pole do działania przy nadchodz£  
cej rewizyi katastru. Nie wątpimy ani na chwilę, Z nasi reprezentanci w W iedniu me spuszczą 
z oka tej sprawy, której wielkie ekonomiczne 
i społeczne znaczenie tak pięknie 1 jasno wyło y 
poseł Męciński. Znajdą om w uchwałach bejmu 
wyborne oparcie i dogodny punkt w y jś c ia d la  
swych żądań , a dom agając się obrony 1 pomocy 
dta naszego rolnictw a, spełnią gorące pragnienia 
całego^kraju, urzeczywistnią zasadę ekonomicznej 
sprawiedliwości i dopomogą do przywrócenia za 
chwianej równowagi własności z iem skiej, 
potrzebujemy chyba dodawać, że utrzym anie ziemi 
w naszych rękach jest najwyższym dogmatem na 
rodowej polityki, uznanym przez całe społeczeń
stwo.

Przegląd polityczny.
Młodoczech Rataj wystąpił z klubu mlodoczeskich 

oosłów sejmowych. W piśmie, wystosowanem do 
orezydyum klubu, oświadczył Rataj, że nie po­
dziela opinii swoich kolegów w kwestyi powszechne 
go równego prawa wyborczego, którego uchwale­
nie zaszkodziłoby stanowi średniemu, zwłaszcza 
zaś rolnikom. Rataj jest przewodniczącym czeskiego 
związku chłopskiego i wśród czeskich rolników cie­
szy 'się wielkiem poważaniem.

Na zgromadzeniu katolickiego związku szkolne 
go w St. POiten wypowiedział tymi dniami biskup 
miejscowy X. Dr ROssler znaczącą mowę, poświę­
coną kwestyi szkolnej. Biskup ROssler zaznaczył, 
że austryacka szkoła ludowa nie utwierdza nale 
życie wiary w nadprzyrodzony porządek »wiata 
i ma na celu wykształcić „dzielnych członków 
społeczeństwa," a nie dobrych chrześcian 1 dobrych 
katolików. Ustawy szkolne wspominają ogólniko­
wo o uwzględnianiu podstawy religijnej, ale me 
określają celu obyczajowo-religijnego wychowania. 
Szkoła jest tylko zastępczynią domu rodzicielskie­
go- sama w sobie me jest celem. Szkolnictwo 
państwowe ma więc tylko znaczenie uzupełniające, 
pomocnicze. Misyę nauczania przekazał Zbawiciel 
Kościołowi: obowiązek zatem i prawo Kościoła 
do wywierania wpływu na szkoły, w którycb 
dzieciom w imieniu rodziców udzielana jest nauka, 
są zupełnie uzasadnione. Wpływ ten nie może się 
ograniczać do samego przedmiotu religii. Kościół 
musi czuwać także nad tem, aby świeckich przed­
miotów nie nadużywano do podkopywania wiary 
ucznia; ten obowiązek Kościoła uniemożliwiają 
dzisiejsze ustawy szkolne. Katolicy muszą przeto 
walczyć przeciwko tym ustawom za pomocą wszyst­
kich prawnych środków. Mowa X. biskupa ROsslera

stanowi wymowne stwierdzenie że episkopat au- 
8tryacki oświadcza się ciągle bardzo energicznie

m o w y  X. kard. Koppa, wypowiedzianej w szląskim

^ S p r z y m i e r z ę  weszło w tych dniach ponownie 
na pierwszy plan dziennikarskiej dyskusyi. Fran 
cuskie, angielskie, włoskie 1 niemieckie dziennik, 
zapełnione są korespondencyami artykułami . in- 
formacyami omawiającemi ewentualność odnowie­
nia aktu trój przy mierzą 1 ogłoszenia go tym ra­
zem w całości publicznie. Hamb. Corresp. odma­
wia odnośnym kombinacyom wszelkiej realnej 
podstawy. Zgodnie jednak z cytowanym wczoraj 
przez nas petersburskim listem przygodnego ko 
respondenta K rem  Ztg, stwierdza zazwyczaj wy­
bornie poinformowany hamburski dziennik, że po­
lityka pokojowa ugruntowała się już dostatecznie 
w każdem z mocarstw do trój przy mierzą należą­
cych oraz, że inne państwa, które dawniej stały 
w ostrem przeciwieństwie do trój przy mierza, dzi­
siaj patrzą na nie zupełnie innem okiem wobec 
ulepszonych i umocnionych własnych stosunków 
do każdego z poszczególnych mocarstw środkowej 
Europy. National Ztg pomieszcza najwidoczniej 
inspirowaną notę, oświadczającą, że niema obe­
cnie powodu do omawiania kwestyi ewentualnego 
odnowienia trój przymierza. Enuncyacye te wska­
zywałyby na pewne zbliżenie się Rosyi do sojuszu 
państw Środkowo europejskich. Zbliżeniu temu za 
przeczą jednak stały korespondent K rem  Ztg, 
który twierdzi, że w ostatnich dniach car Mikołaj 
przechylił się całkowicie na stronę Nelidowa 1 że 
nie kto inny tylko Nelidow zostać ma rosyjskim 
ministrem spraw zagranicznych. Sensacyjną także 
wiadomość z Petersburga przynosi Berliner Tage- 
blatt. Oto według informacyj tego dziennika, Fo- 
biedonoscew miał przedstawić carowi wniosek, za­
wieszenia wydawnictwa najpoważniejszego rosyj 
skiego miesięcznika politycznego 1 literackiego
WiestniJca Jewropy■ . . .

Ciekawy dokument reprodukuje wiedeński Drem 
denblatt z londyńskiej Daily Chronicie. Jestto ma 
nifest „ludowej partyi prawa" w Rosyi, wystoso­
wany w formie listu do cara 1 rozszerzony w ca- 
łem cesarstwie rosyjskiem. Manifest krytykuje 
przede wszy stkiem przemówienie Mikołaja U z d. 
529 stycznia i oświadcza, że car został wprowa­
dzony w błąd przez dworaków i biurokratów, któ­
rzy wszelkiemi siłami starali się wzbudzić w mm 
uczucie trwogi, ażeby tem łatwiej użyć go do swo­
ich celów. Oto jeden ustęp z manifestu: 
czyłeś swoją popularność i odwróciłeś od siebie 
tę część społeczeństwa, która w sposób pokojowy 
walczy w obronie postępu; odwróciłeś od siebie, 
przygnębiłeś ją  i obraziłeś. Są to jednak najiep- 
sze społeczne siły państwa; będą one w dalszym 
ciągu prowadzić pokojową, ale niewzruszoną 1 do­
brze obmyślaną walkę za osiągnięciem swobód, 
które są niezbędne. Przemówienie jednak twoje 
innego rodzaju wpływ wywrze na inne stronnic­
two, które jeszcze gorliwiej, niż dotychczas, zwal 
czać będzie znienawidzony przez siebie stan rze 
czy. Ty rzuciłeś rękawicę do w alk i; to też teraz 
walka prowadzona będzie bez wytchnienia."

Depesze belgradzkie przyniosły do Wiednia 
w ciągu dnia wczorajszego sensacyjne wiadomo 
ści o rzekomych rozruchach w Bułgaryi, o rewo- 
lucyi, a nawet o ucieczce księcia. Pogłoskom tym 
zaprzecza depesza, nadesłana przez szefa gabinetu

cywilnego księcia Ferdynanda, p. Staneiowa, która 
brzmi, ja k  następuje: „W Zofii nie zaszedł żadeD 
tragiczny w ypadek. Belgradzkie pogłoski są ab­
solutnie fałszywe. Książę nie wyjeżdżał nigdzie. 
We środę wieczorem odbył się w pałacu bal, na 
którym  obecni byli ajenci dyplomatyczni 1 mini­
strowie."

Korespondencya „Czasu‘i
L w ów  14 lutego.

(aa) Napróżno kusił mnie wasz przygodny ko 
respondent (= ) , abym uzupełnił jego relacyę co 
do „komitetu obywatelskiego", który zainieyował 
akcyę w sprawie adresu dla ks. Adama Sapiehy. 
Relacya jego tyle wywołała wrzawy, że ja, jako 
spokojny Lwowianin, nie mam wcale ochoty mie­
szać się do tej polemiki, w k tórej, jak zwykle, 
więcej chodzi o osoby, niż o zasadę. Jest teraz 
we Lwowie wielkie poszukiwanie sprawcy owej 
korespondencyi; domysłów mnóstwo, a insynua- 
cyj co do rozmaitych pobudek osobistych jeszcze 
więcej.

Taki to u nas już zwyczaj. Niech tylko pojawi 
się jakieś śmielsze zdanie, które pewnym ludziom 
lub stronnictwom nie dogadza, mało kto zada so­
bie trud zastanowienia się nad tem zdaniem, lecz 
głównie idzie o to, kto je wypowiedział i dla ja 
kich powodów? Oczywiście w powodach tych me 
dopatrzy zwykle nikt wyższej zasady lub przeko­
nania, ale głównem usiłowaniem będzie nadać im 
barwę niechęci, czy zemsty osobistej. Ten sposób 
walki czyni wszelką polemikę nietylko w najwyż­
szym stopniu niemiłą, lecz zupełnie nieużyteczną.

Dlatego to ja, chociaż mógłbym może w pewnym 
względzie relacyę korespondenta ( = )  uzupełnić, 
lub nawet złagodzić, nie chcę kłaść zdrowej gło­
wy pod Ewangelię, zwłaszcza że teraz sprawa in­
nego adresu i nowego albumu zwraca myśl i uwa­
gę ku Rapperswylowi i Genewie, kędy jak 
donosi Kuryer Lwowski — udał się p. Lewakow- 
ski, aby tam razem z „wysłańcami innych dziel­
nic polskich" złożyć album pamiątkowe w darze 
pułkownikowi Miłkowskiemu. Owacya to nie dla 
powieściopisarza Jeża, nie dla autora Uskoków, lecz 
dla „pułkownika z 1863 roku". Jestto bardzo dy­
plomatyczne i polityczne rozróżnienie, a wobec 
niego tem zręczniejszem wydaje się owo pocią 
gnięcie „wysłańców innych dzielnic".

Można łatwo wyobrazić sobie, jakie tam będą 
mówki i toasty, jak  przy tej sposobności i p. Le- 
wakowski otrzyma zasłużoną nagrodę za swoje 
„mężne" wystąpienie w Radzie państwa i napię 
tnowanie „Grodnem i Targowicą" Koła polskiego 
na ratuszu lwowskim. Owacya dla „pułkownika 
zmieni się niewątpliwie w owacyę dla „nowocze­
snego Rejtana" — gdyż nowoczesnych Rejtanów 
cechuje to, te  lubią być chwalonymi, na cóż bo­
wiem w przeciwnym razie zdałoby się ich „mę­
żne" działanie? Przecież za trud podróży do Ge­
newy z albumem musi być jakaś nagroda moralna.

Jeszcze jedna charakterystyczna cecha owych 
bohaterów dzisiejszych. Otacza ich zwykle rój i 
chór niewiast. Niema w tem nic zdrożnego — broń 
Boże! Niewiasty bowiem owe, to zwykle wieku 
dojrzałego matrony, którym lata, ujmując niebez 
pieczeństwa wdzięków, przydały wielką chęć po- 
pisywania się na „szerszeni polu.a To szersze pole 
znajdują te panie, jeśli nie w różnych „sympaty­
cznych" stowarzyszeniach, to w orszaku mężów 
o głośnych frazesach, których sławę roznoszą.

Czy do Genewy także pojechały — nie wiem.
To pewna, że znajdą się tam na miejscu „wy- 
słanniczki" różne, aby swojem 1’etemel fem inin  
dodać wdzięku uroczystości.

Przed niezbyt jeszcze dawnym czasem Lwów 
był pod tym względem mocno zacofanym. Dopiero 
od lat paru działalność „wysłanniczek" niewie­
ściego rodu stała się widoczniejszą i odtąd postę­
puje crescendo, a zaznacza się czasem mocno 
krzykliwie, jak niedawno na ratuszu lwowskim, 
w czasie obrad nad żałobą narodową. Mówią, że 
te panie niezmordowane są w zbieraniu podpisów 
na różne adresy uznania dla nowoczesnych Rej­
tanów, przyczem nie oszczędzają nawet najmłod­
szych pensyonarek, dość niepedagogicznie przyu­
czając je  do tego rodzaju manifestacyi, zamiast 
uczyć gramatyki. Mówią również o jakichś „ode­
zwach," rozsyłanych rozmaitemi drogami i w różne 
miejsca.

A propos odezw czy „proklamacyi od narodu, 
dobrze się bardzo stało, żeście przedrukowali ar­
tykuł warszawskiego Słowa p. t.: „Powód mil­
czenia." We Lwowie, o ile zauważyłem, ani jedno 
pismo dotychczas nie zdobyło się na to , a warto 
przecież, aby nad artykułami p. Straszewicza 
w Kraju  i nad komentarzem p. M. G., znanego i 
wielce cenionego publicysty warszawskiego, zasta­
nowiono się u nas głębiej i trzeźwo. Znakomitą 
jest tam zwłaszcza charakterystyka obecnego u 
nas „krzykactwa," które zmieniło typ i z marso­
wej postaci o wąsie sumiastym, przeobraziło się 
w postać dekadenta z frazesem pustym na usta.ch, 
a  nie gardzi też przebraniem kobiecem i w niem 
bywa najwrzaskliwszem — w takiem bowiem prze­
braniu kryje ofiarę nowoczesnej bisteryi, lub od­
wiecznie działającej siły niezaspokojonych po- 
żądań...

O „feministkach" warszawskich słyszeliśmy już 
dawno; wkrótce będzie mowa o „feministkach 
lwowskich, a już teraz należy na to zwrócić 
uwagę, aby nas ten objaw „histerycznego krzy­
kactwa” nie zaskoczył niespodziewanie. Dotych­
czas występuje on jeszcze dość nieśmiało, a  za­
czyna od tak ważnych kwestyj, jak  ta  np.: czy 
należy mówić: k o b i e t a  lub n i e w i a s t a ?  Przed­
świt, organ feministek, twierdzi, że „kobieta jest 
terminem stanowczo obrażającym, zatem należy 
mówić: „niewiasta!* Mniejsza o to. Cała, druga, 
b r z y d k a  połowa rodzaju męskiego zgodziłaby 
się chętnie mówić: zawsze „niewiasta!" — gdyby 
niewiasta raczyła pamiętać o pewnej granicy, któ­
rej przekraczać nie wolno. Owa niewiasta ma 
wszakże niesłychany apetyt. Chciałaby mieć wszę­
dzie pierwszeństwo i z taką samą natarczywością 
upomina się o „pierwsze miejsce* w zapełnionym 
tramwaju, jak w literaturze i co najgorzej w — po­
lityce. A do polityki, która, jak  słusznie powiada 
Kożmian —■ jest „nauką kompromisów,* wpro­
wadza żywioł najszkodliwszy: sentymentalizm; 
ów zaś podkład histeryczny, o którym mówi p. 
M. G. w Słowie warszawskiem, sprawia, iż femi­
nistka — przepraszam — niewiasta, traci wszel­
ką miarę i podpisuje adresy wszelkie bez pa­
mięci i bez krytyki... Feministka bowiem, prze­
praszam, „niewiasta," o tyle mniej zna wartość 
podpisu,o ile mniej od człowieka — przepraszam 
mężczyzny, podpisywała weksli... Feministka w roz­
drażnieniu histerycznem podpisze weksel nawet 
in bianco, czego nie chciał uczynić zbyt ostrożny 
wasz korespondent (= ) .

Kwestyi emancypaeyi u nas niema — to fakt. 
Ale jest kwe8tya histerycznego mieszania się 
w sprawy, które stanowczo nie należą do... nie-

(C iąg dalszy).

Taine ustanowił tu głoszoną przezeń konieczność 
następstw, wynikających z natury rzeczy. — Ależ 
— dodaje p. Sorel — zajmując się naturą rzeczy 
nie należy przepominać, iż chodzi tu przede wszy- 
stkiem o naturę ludzką, że w historyi, głównie 
człowieka szukać należy, stawiając go wszędzie 
i zawsze na właściwem stanowisku. Czemże bo 
charakter szczepowy, jeśli nie rozwojem cywili- 
zacyi, zbiornikiem cech dziedzicznych, nadanych 
pokoleniom przez rodziny po sobie następujące? 
Czem środowisko, jeśli nie ogół tradycyi, pieśni, 
ustaw, pojęć religijnych, skupienie cząstki ludz­
kości od kolebki, wszystko, co kształtuje osobniki, 
co łączy przeszłość z przyszłością, co n ie  d a j e  
u m i e r a ć  n a r o d o m ,  co sprawia, iż człowiek 
wrasta w ziemię ojczystą jak roślina ciągnąca 
z gruntu, na którym wyrosła, soki swe, owoce i 
kw iaty? Przeznaczenia narodów, w tem świetle 
uważane, ograniczają się na historycznych faktach 
z ich dziejów. Zaczem w przyrodzonych warun­
kach doczesnego życia, każdy naród własnego 
przeznaczenia bywa sprawcą. Formułki ludzkich 
sądów są sztucznymi tworami umysłu naszego, 
nie rządzące bynajmniej potokiem dziejów, podo­
bnież jak  formułki astronomów me wpływają na 
obieg ciał niebieskich. Atoli w widoku ludzkości 
cierpiącej, błąkającej się, a usiłującej ciągle le­
piej widzieć, lepiej myśleć, lepiej działać, zmniej­
szyć niedostatki swej natury, ukoić serca niepo­
koje, nauka upatruje postęp i dodatni kierunek, 
dodający do samej wzruszającej treści dramatu 
pojęcie wyższej harmonii, której ów dramat jest

^N iebaw em  Taine wyrósł na przywódcę osobnej 
szkoły, na mistrza coraz znaczniejszego pocztu słu 
chaczy, których uczył pisać, pracować 1 myśleć, 
a  wraz szukać i budować. „ Wpływ to był surowy, 
pomimo zacieśnionych jego widnokresów, wpływ 
męski i krzepki pod względem zachęty do bezin­
teresownych znojów cywilizacyi." Zrazu nie wie­
dziano ażali wypada Taine’a  zaliczyć do pozyty­
wistów czyli też do panteistów, nawiązać z Com- 
tem esy Spinozą, wykląć go, czy też uznać nu

strzem. Tymczasem wśród kotłowania spornych 
zdań metoda jego ogarniała coraz szersze koła, 
narzucała im swoje formułki; wpływ jego znaczył 
się we wszystkich kierunkach twórczości ludzkiej, 
przejawiając się ubieganiem za drobiazgowością 
dociekań, inwentarzem otoczenia, gromadzeniem 
dokumentów ludzkich i dokumentów dziejowych. 
Zamknięty w swej kamiennej i skamieniałej wie­
życy, zbyt długo w religii upatrywał ze stanowi­
ska wyłącznie literackiego piękny tylko poemat, 
uchodzący za prawdę. Pod koniec życia uległ sio 
pniowemu rozszerzeniu się poglądów w tej mierze. 
Sprawić to miały klęski ojczyste, pogłębiające bó 
lem szlachetniejsze umysły. Wcześnie się nosił 
Taine z myślą napisania książki o religii 1 społe- 
czeń8twie\we Francy i i to na sposób Machiawela, 
nie przechylając się ni na tę, ni na ową stronę, 
traktując rzecz jako stan fizyologiczny. Zanim się 
wziął do zamierzonej pracy zmieniły się czasy, 
tragedyą wypadków sprowadzając Taiue’a do stanu 
ducha dalekiego już od Machiawela.

„Ujrzał nagle to, co wydawało się naszemu po 
koleniu całkiem niepodobną rzeczą. Karmiliśmy się 
zbyt długo tem , co zagranicą przezwano wielkiem 
Francyi złudzeniem. Szydzą z nas cudzoziemcy, 
lecz my bez łez nie możem o tem złudzeniu wspo 
minąć, boć ono stanowi podstawę naszych dzie 
jów, węzeł naszego społeczeństwa, zasadę, istotę 
naszego posłannictwa na świecie. W tym wieku 
narodowościowym Francy a , która krwią własną 
opłacała wskrzeszanie innych ludów, zranioną zo 
stała w własnem, narodowem sumieniu. Sprowa 
dzona do granic swych tradycyjnych, zdawała się 
nam uświęcać takowe podwójnie, prawem i histo- 
ryą ; ci bowiem, którzy zamieszkali to z wolnej 
woli naznaczone pogranicze, złączyli się byli z Fran- 
cyą prawowitem małżeństwem, na złą i dobrą 
dolę, a hasłem państwa, wyższem nad wielkie 
waśnie były słowa: K o c h a m  — w i ę c  j e s t e m !  
miłością tą wlewając w naród cały uuszę, która 
nie zna podziału ni rozdziału i wszelkie klęski 
przeżyć gotowa.*

T en, który do niedawna jeszcze wątpił, ażali 
wogóle istnieją Francuzi, teraz uwierzył w byt 
ich i nieszczęście, zrozumiał, iż nadeszła chwila, 
w której każdy służyć ziomkom powinien, kształ­
cąc ich na pionierów przyszłości. Już w r. 1849 
Taine mawiał, iż aby uczestniczyć w głosowaniu 
powszeebnem, musiałby uprzednio zbadać stan i

stosunki Francyi, obyczaje, pojęcia i przyszłość 
narodu. Myśl ta dojrzeć miała po dwudziestu pię 
ciu latach studyami, które wykwitły w pomuiko 
wem dziele p. t. Les origines de la France eon 
temporaine. W księdze tej Taine jeden tylko ma 
cel, jednę dążność: „Chce on wykazać, w jaki 
sposób Francuz dni minionych zamienił się w Fran­
cuza obecnej chwili. Ten ostatni, zdaniem jego, 
chorym jest skutkiem dziedzicznych skłonności, lecz 
chorym i z winy lekarzy, którzy upuszczeniem krwi, 
dyetą szpitalną, miksturami swemi osłabili i rozstroili 
go bezprzykładnie. Wskazuje tedy skutki tak opła­
kanej terapeuty k i, s z u k a  prawideł lepszej na przy 
szłość liygieny, a zwykłą metodą, szuka jej w do 
kładniejszem poznaniu stanu chorego. Wchodzi do 
klubu Jakóbinów, tak jak ongi chadzał do szpitali 
obłąkanych. Nie zajmuje się zgoła tem , co utrzy­
mało życie Francyi podczas groźnego przełomu, 
raczej zaprząta się tem , co mogło naród o śmierć 
przyprawić. Nie pisze historyi rewolucyi francu­
skiej, raczej stawia dyagnozę i kreśli patologię 
duchową Francuza podczas rewolucyi."

Sorel tu nadm ienia, ile przeróżnych dziedzin 
Taine całkiem pominął w swych study ach, nie 
wkraczając ani w ogólne sprawy europejskie, ani 
w stosunki Kościoła, w finanse, w rzeczy wojsko­
we itp. Nowy akademik dodaje, iż własne prace 
zawiodły go na te właśnie zagony, których Taine 
nie tknął się zgoła, że doszedł nieraz do wręcz 
przeciwnych konkluzyj, co nie przeszkodziło, iż 
Akademia francuzka, w której naówczas zasiadał 
autor Początków dzisiejszej Francyi, przyznała mu 
swe najwyższe nagrody. Następnie już tylko ma 
wyrazy uwielbienia dla ogromu pracy i sumien­
ności dociekań swego poprzednika. „Ci tylko, co 
go widzieli przy robocie, którym otworzył skarby 
swoje, mogą poświadczyć o cierpliwej wytrwało­
ści, z jaką śledztwo swe przeprowadził, a zara­
zem nie mogą mu odmówić szacunku i najwyż­
szego uznania. Atoli im bardziej się Taine za­
głębia w owej ponurej i pełnej szałów epoce, tem 
więcej się unosi, zapomina poniekąd i porwać 
daje. Opuszcza go dumny spokój mędrca, sam 
wstępuje w szranki bojowe, coraz gwałtowniej i 
posępniej usposobiony, a zaopatrzony we wszyst 
kie pociski nowoczesnej sztuki. Zasiada w trybu 
nale, przesłuchuje świadków, śledzi, sądzi — i za 
sądzą zawsze. Przepych stylu potęguje wrażenie 
obrazów; mnożą się metafory świetlane i zwię

kszające niby szkła optyków, a wraz rwiące i ki­
piące. Artysta — mawiał Taine — jest niby ma­
chiną elektryczną, piorunem nabitą. Wielkość je 
go zasadza się na sile naboju; im większy na­
bój nerwy jego zniosą, tem większe też sprawi
wrażenie." .

Księga to była namiętności pełna — stwierdza 
Sorel — niedziw, iż namiętności ją  pochwyciły, 
aby wywołać naprzemian zacięte krytyki i bez 
mierne uwielbienia. Z uznaniem mówiąc o całości 
pracy Taine’a ,  Sorel dodaje pewne atoli zastrze 
żenią. InstyDkt geniuszu nie wystarcza, aby od­
gadnąć arkana historyi politycznej; na to trzeba 
bezpośrednio stykać się ze sprawami państwa 
i rządami ludzi. Sorel, wypróbowany uczeń szkoły 
dyplomatycznej, oręduje tu pro domo sua, a da 
lej słusznie wytyka kardynalne błędy naprzykład 
tomu, poświęconego postaci Napoleona. Niegdyś 
Taine sam głosił, iż literat, psycholog, artysta, 
czuć się musi zawsze obcym przybłędą na szla­
kach polityki. I  oto miał prawdy tego twierdze 
ma na samym sobie doświadczyć, gdy posuwając 
się coraz dałej w studyach wielkiego przełomu, 
zabrał się do charakterystyki bohatera czy awan 
turnika, który próbował rewolucyi koniec położyć 
„Napoleon zawsze mu obcym pozostał. Darmo la: 
w formę kipiący kruszec, dokładając paliwa, aby 
składowe przetopić części. Buchnął płomień, za 
brakło jednak spoistości i spiżowy posąg nigdy 
się nie odlał."

Przystępując do zbadania nowoczesnego rzeczy 
ustroju, Taine wrócił do bezpośredniego swego 
założenia. Uporawszy się z dziedziczną fatalno- 
ścią, zabrał się do śledzenia z kolei działania 
sprawiedliwości. A sprawiedliwość społeczna w je ­
go myśli była synonimem wolności politycznej 1 

zarazem cyw ilnej; wolnością zaś rodzajną jest to 
tylko, co zastrzega i szanuje prawa osobników. 
Upatrywał on w nowoczesnej cywilizacyi dwa 
przeważne tętna i pojęcia: honoru, nadającego 
człowiekowi prawa, których nikt go pozbawić me 
może, oraz sumienia, pozwalającego mu zrozumieć 
sprawiedliwość absolutną.

Jedno najbardziej nas wszelako uderzyło w ciągu 
ostatniego posiedzenia Akademii. Święcono w mej 
pamięć wielkiego pracownika, znakomitego histo­
ryka, który uchodził za koryfeusza religijnej ne 
gacyi’, który był przyjacielem Renana i mistrzem 
szkoły przeozenia. Tymczasem tak jeden mówca

jak  drugi, tak Sorel, jak  Broglie, przedewszyst- 
kiem położyli nacisk na ewolucyę szlachetnego du­
cha, który pod zachód życia próbował się rozpętać 
z własnych formułek, rozszerzyć ciasny otwór, 
jaki sobie był ku niebu zostawił, nareszcie zrozu­
mieć, choć cząstkę wielkich zagadnień, które do- 
ląd i sobie i drugim z umysłu przesłaniał.

„Życiem swem wykazał najlepiej — odzywa się 
Sorel — co może stała i rozumna wola na poko­
nanie prób zewnętrznych i wyćwiczenie zdrowej 
czynności ludzkiej. Do podpór i dźwigni, których 
słabość człowieka potrzebuje w tem codziennem 
ucieraniu się i walce, Taine w ostatnich latach 
swego życia coraz jawniej zaliczał chrześciańską 
wiarę. Zarówno doświadczenia własne, jak stndya 
listoryi, zawiodły go stopniowo od rozpoznania 
chrystyanizmu, aż do rosnącej dlań czci i sym- 
patyi. Nie był on z ty eb , co mawiają, że rehgia 
jotrzebna dla ludu. Nie dopuszczał takowego od­
cienia pogardy w rzeczy, która najbliżej serce 
ludzkie obchodzi. Wiedział bowiem, iż wszyscy są 
udem wobec cierpienia i zagadki losu, przeci­

wieństw sprawiedliwości, rozdarcia śmierci i nie­
pokojów nadziei. Wszelako jeśli dopominał się dla 
wierzących o jak najszerszą swobodę sumienia, 
jeśli w Ewangelii uzna! najsilniejszą instynktu so­
cjalnego pomocnicę, jeśli doszedł aż do wielbie­
nia wiary, jako przechodzącej granice rozumu i 
myśli ludzkiej, nikt twierdzić nie może, iż rozer­
wał żelazne pęta, które niegdyś sam sobie wyko- 
wał i nałożył. Aiboż kiedykolwiek przebył ową 
przepaść, którą tylko na skrzydłach wiary prze­
być można, a którą rozdziela uległość prawom 
koniecznym i powszechnym, od zaufania w dobroć 
nieskończoną Ojca? Jeśli pozostał na własny ra­
chunek stoikiem, bodaj sam się z umysłu zatrzy­
mał wiedzion pewną osobistą pokorą. — Jeśli nie 
idę dalej — mawiał ochotnie —  płynie to z po­
czucia własnego mego niedostatku: widzę granice 
własnej myśli mojej, nie zakreślam ich ludzkiemu 
duchowi. — Owszem spodziewał się w tej mierze, 
iż inni zajdą dalej od niego. Każde pokolenie 
przeczyta kilka dalszych stronnic księgi, której 
mi dokończyć nie było danem...*

F...
(Dokończenie nastąpi).



2
C Z A S  z  Soboty 16 Lutego 1 8 9 5 ,

*  i . o o o . . ,  w n łM t ó  -
s s L i r t  r r a r t r Ł T s ^  wJ £ s t ó  » ^ S a L « .  f “ - l  - *  - * • ?  ?  . ' " ’ S* 3 ^ 1  i -  n — 1 “  -  P ™ P '* M |0 7 ; Ak‘„ V e * - ^  P '” ” ^  tejże Akademii. I lackiemu, mW „ i ,  K  ^ T k ^ T S  »  ' - 11*
szam -  niewiasty -  prawo głosowania a w ja - w - K r a k o w y  y n  wydatków na rok 1895 za- wraz z żoną i małoletnie* .^ ' S a S U s s k i n d a J o r a ,  radca Magistratu p. Stanisław Szymkie
kiejś części Australii naw et prawo wybieralno 3) w  ruY(e jako zasiłek  roczny na wydawnictwo 50  złr. Rada przyjęła do gmi“y czworgiem  Obrady ~ !----------------  • - •  — -
ści — no, ale ten postęp me doszedł jeszcze do l mief^c z a maików prawa polskiego kwotę 2000 zł.“ I handlarza towarów bławatnych z zo ą & _

r v ________i i  A 7 \ T 7  O r i7 Q  nrolz o  n K a lo  m  o n n  Trroł I 'J .rńaC l 1 r    l .  „ A m in n r n i  r r n a ila lr  r\ IrfAxnm A I / łn in / i i  tv. n n n lu t d  I

Leo,
wicz.

nas z Oceanii. N iw a  warszawska ubolewa n a w e t ,  j źródeł i ,P' 
na podstawie dat statystycznych, że feministki

wiecu rozpoczną się dnia 21 b. m.
Izba handlowa i przem ysłowa wybrała pre

n „ v n ie  tu  uwagę, że ponieważ zasiłek, o którego dzieci małoletnich, za opłatą ta "%ona i czw ór-1  zesem  p. Teodora Baranowskiego , w iceprezesem  p. 
znaczenie wnoszę, jest roczny, a nie jedno- kóba SUsskiada, handlarza - -  - ' • * » -*    - - • r,-"“°fQoDlatą taksy 50  złr. I Alberta Mendelsburga, a delegatem swoim p. Ernesta

przepraszam — niew iasty, nie chcą lu dziom —  prze- w y przeto winien być zam ieszczony nie mię giein małoletnich dzieci, *» "ł'j7z ‘g e Rudnickiej, I Stockmara.
praszam —  m ężczyznom  —  rwać zębów i c“° ' | L y  zaśiłkam i jednorazowym i. Z kolei przyznała Rada p- ^  datek I _  Wyścigi wojskowe na Ski odbyć się mają ju
ciaż ta „placówka nie zajęta,u na połowę zapisa- j jeżeli nie Sejm galicyjski, może dzisiaj, wdowie po nauczycielu, Prze q̂q r/jr oraz panijtro między Zwierzyńcem a Wolą Justowską. Początet
uych na w ykłady w  szkole dentystycznej w!y I zastepstw ie całego narodu, dać urzędową opiekę wychowanie dzieci w  kwocie miejskim  datek I o godzinie 2ej po południu. Wezmą w nich udział

! f_  i _ j _ i  > ,  1 ,  1! ,  _ . _ i -------------- , -------------------- . , I Tt 1 J ---------n n  lekarzu J >__________ 19 (Ivwiivi ni«p.VtAtt7

1 cw  U u • p  aać artykuły narodu! w tern przeuouamu ouzywam się
bodaj zaznaczenie swego istnienia, rma j ^  ten obovviązek g ejm g łni
dziennikarskie, zbierać podpisy, mówYC ,° iliszcewnie o potrzebie żałoby narodowej, o Kościuszce,
ębierad różne
bne — oto „praca0 h is te ry c z n  g fem i-|
A byłaby w kłopocie każda ni ^  nacę 0 |
nistek,0 gdyby ją “ M jg jj i L daną niedawno 
Kościuszce, pracę źródło ą, j  . _ „:„i.

Sprawy m i e j s k i e .

w ” • • • , • anonn raucom maKisu a tu ; — 0- r - - * * - -  t -  « * — ----------  *
Drugie pięciolecie p r z y z b S ta n is ła w o w i Szym- wieezoną zostanie o godzinie 10 rano z głównej stra- 

Ludwikowi Zawiłowskiemu i Janowi żnicy wojskowej na rynku chorągiew czerwona.
| kiewiczowi, fizykowi mmjski rachunkowego — Odczyt. Ze Lwowa donoszą nam pod d. 14 
l Buszkowi, naczelnikowi «  S y  o g n S  bm.: (X ) W wielkiej sali ratuszowej miał dziś wie- 
Augustowi Goetzemu, naczelnikowi strazy_ ĝ  _| % n T  „aj Ar Mimnia™ nS.
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am najdrażliwszą spra wej, bsS ,ee  odpow iedź, na M d n S o w .’ f t o f i a w . w i  Male.kien.n'; oraż wily, że ̂ ala » « « . . .  ..p e lm l. » S 1 ,= .., • d.bo-

• ?:“ r „ . £ l i ko r L L dŻ J , a ? C“ 'S ' ... ,  D' » " j r° S  &  ńcislożeią prawdziwi, na.kow,
zarazem z właściwą sobie swadą omówił przed- 
iot* który w ostatnich zwłaszcza czasach silnie za-

i i S S S  . - 3 3 ^ = :
ifidvnie nrestacve 11,200 złr. rocznie. I , ,  _ tłumie Kwestyę, gdzie więcej prawdy, ozy

wam
kactwa." Niech się stanie, co chce -  ja uczynię, kowie, ma ka aiszczać jedynie prestacyę 1,200 złr. rocznie,

1 stycznia i  m datkn gminneg0) | BMBM_ KSBffiEaa!

W  ata tytułem dodatku okręgow ego; razem  
zatem dodatki pieniężne w wysokością 12%  po- 

I datków bezpośrednich z dodatkami państwowym i

co mogę.

na

Głos posła Leona Chrzanowskiego,
!tt gejmowem w dniu i 
rozpraw  budżetowych.

dów o

po tiedzm iu  gejmowem w dniu 7 lutego wśród i a ieście Krakowie opłacanych
- 1 u  Gminie m. Krakowa pozostawia się^

w zdaniu, że „co głowa to rozum“, czy też w ma. 
ksymie wrozumem nie tłumemu uznał prelegent, jako 
należącą do bardzo zawiłych i wymagającą dużo je ­
szcze studyów, zanim z całą stanowczością będzie 
mogła być rozstrzygniętą. W każdym razie niepodoE i r a k ó w  15 lutego,  o  ___

ic  u - • .  RiisHnvski p r z y b ę d z ie  iu t ro  do bna z a le c a ć  z a s k l e p i a n i a  s ię  j e d n o s tk i  w s a m e j_ s o -  JE. Minister WladeySKI p rz y o ę u z ie  j u i r o  I , . . .. i ».atr7.vmamem nosteD U . Wie-

Wysoka Izbo!

u .  "m in ie  "  , r  kwoty, a w zględnie -  JE. Minister MadeySki przyuęuzie juuo u w . - -  — bowiem jo Zat-Zymaniem postępu. Wię-
ślem e sposobu p y  czycij koutrybuentów, I Krakowa, aby wziąć udział w uroczystyiu akcie i J _  ona bowiem jest tłumaczem —  nie pod-
rozłożenia j e j ^ ^  Jre8tacyi prZyp i8aaą bę jtronizacyi k^cia-biskupa Puzyn^; W niedzielę wle-1 ^  wyłącznie prawidłom rozumu i etyki. Bywały

i  * j  r e c e j  e p b ^ ,  ^

August hrabia Dzieduszycki, ochmistrz Arcyksięcia 
Karola Ludwika, hrabia Pejacsevich, ochmistrzyni 
Arcyksiężnej Maryi Teresy, hrabina Schonfeld i dama 
dworu Goldek. Arcyksiężniczce Maryi Annuncyacie 
przedstawił się p. Minister Jaworski, oraz hr. August 
Dzieduszycki i wiele innych osób. Arcyksięstwo za­
szczycali hr. Dzieduszyckiego pełnymi łaskawości 
wyrazy, wychwalając świetność Wystawy^ krajowej, 
podnosząc jej znaczenie dla kraju, szczególnie w dziale 
przemysłu domowego i uprzejmość osób, z któremi 
się stykali w kraju.

— Rubel na Bukowinie. Czytamy w czerniowie. 
ckiej Gazecie Polskiej: Zamknięta właśnie sesya 
Sejmu bukowińskiego ku końcowi swemu odsłonił* 
tajniki zarówno wstrętnej, jak głęboko w stosunki 
nasze sięgającej agitacyi, którą doniedawna jeszęze 
szerzono na Bukowinie za pomocą moskiewski^ 
ajentów i rubli. Z przemówień posłów : Pihulaka i 
Stockiego, widać jak głęboko podminowanem było 
społeczeństwo ruskie w tym kraju przez emisaryu- 
szów moskiewskich. Dla uzupełnienia obrazu przyta­
czamy jeszcze jeden charakterystyczny ustęp z mowy 
p. Pihulaka, wygłoszonej na posiedzeniu z d. 9 bm. 
a będącej odpowiedzią na zarzut p. Tymińskiego, 
który twierdził, że Pihulak także pobierał z Rosyi 
ruble.

P. Pihulak tak opowiada wiadome stosunki na Bu­
kowinie: „W r. 1875 ukończyłem studya na wszech­
nicy wiedeńskiej. Przedtem jeszcze, zdaje mi  ̂ się 
około roku 1872, otrzymałem od „Ruskiej Besidy* 
w Czerniowcach zapomogę w kwocie 100 złr. i to 
było wszystko. Że owe 100 złr. pochodziły z fun­
duszu rublowego —  o tern, jako młody człowiek, 
nie miałem wówczas żadnego pojęcia. Po ukończeniu 
studyów, przybywszy do Czerniowiec, zastałem w T o ­
warzystwie „Ruska Besida* jeszcze około 10.000 złr. 
rosyjskiego pochodzenia, z czego około 5 .000 złr, 
znajdowało się pomiędzy członkami instytucyi. Z cza­
sem dopiero zdołałem przypatrzeć się bliżej docho­
dom Towarzj stwa i byłem świadkiem naocznym, jak 
wpływały ruble. Sprawa jest zanadto delikatna, iżby 
można wypowiedzieć szczegóły na tern miejscu i za­
nadto brudna, iżbym tutaj cały jej przebieg określał. 
Zmuszono mię jednak do tego, iż o wstrętnych sto­
sunkach mówię cokolwiek wyraźniej

v a u * v    j  j  • 1

! l T t e i ° r A k X i T " » Z“ ” " i» s“ ^^^ ezkole w , —  . j K0W 0U Lnaoo4j  „jejska . ..b io n a  ejeenim
b n d ż ...'» a  wnosi o nchw aleni. < ,lb .  « » $ ■  6m i„ie miasta Krakowa pra- i w jrąsj esei i . . — i . .  » '    '

iednorazowej subwencyi na bieżący rok w kwocie IV. P izyznaje s ę g . naucz id e k  w na. czyć ścisłą łączność szkoły z Kościołem, bez kt
cywilizacyi 

nawet

nauczyciele tut. szkół gorzkie rozczarowania, spotyka Dowiem obok więk 
w a ż n e  z a d a n i e ,  za-|szego zarobku niestosunkowo J^ększą także^ skalę

nieza 
powstają 

impe 
po wionie,

w XVI
byłoby jednym 
j a r  .wysoko^ na

dowodów, okazujących; światu,
Bsróti stał w cywilizacyi, ale

ętraae stosunki jego  społeczne i eko­
nomiczne. Te zabytki i pomniki praw a polskiego 
ńie są dotychczas 2sbrane i wydane. Nietylko nie

r ija r r

vyyżc-»“ ',, wchodzą,. życ ™ _ _ _
i  onowiąz.:,ją razie D Ba,•'.orwR.jR ^ p ^ f eJ ^ j g J '^ V 'M p w y : Każdy wiek -mat ~  & *■ $* «85J*9'

s^ d z e d u  prawo postawienia wniosku, aby wyzna- wydziałowej żeńskiej Upewnienie
czyć przynajmniej po 2 ,000 ’ ł - «*«■"•« na t e n , a  m ianow icie, i ; ........................ : u„w.lin<łowvch.
cel, co najmniej przez 4  lata, u  
wniosek.

Naród polski w dawnych

L X ' p S 1 " "  ro” i ni s , el źkX m Ł T w ai i i i " w .  t u , ’i a °  I m * * #  «■ »»> ,i «  j - «  >?-ustawodawstwo, które, w porównaniu z ową epo- A w j« e m  » ) żeńskiej przy ulicy przedsięwz.ęciu , ojcowską otaczać e ^  dn0J6 ma 8i? prawidłowo rozwijać, to należy uczynić

XV II wieku pięknie rozwinęło, metyiko _____  _____

'  '  • ' ......  Ł e p b ż k f  określają, iż ”  i * * * *
i t r - "  wchodzą w życie z dnier A stycznia |  £  - Ł, „ .,,,...„ ,^ .^^5 „ Książę-1

u ^ 3 ■ • • - -.--Ż-J— ---------- i - i .  noważy się twierdzić, jakobym
cokolwiek zatrzymał dla s ie b ie .

_  Kiwana* mwarzvsEWtt m a o n i t m u i       aie w gospodarkę i eełe óweaes-
p o i s m c g u  W a i o u u i c u  w i c n a c u ,  ł w . j ó u  i _ - ^ L e o  i towarzyszy: | żye 8*5 d o  ty c i l  naJ “ n i®J8Y f  , ■vŁli I krainweuo zebrawszy się w pełnym komplecie dniajnej staroruskiej „Ruskiej Besidy“ , przyłożyłem rękę
brała już wspomniana kom isya prawnicza; ale na- • • P • projektowana reforma podatków łeczeństwo w przyszłości składać 8^  zsszeze- aj g , Wydziału krajowego, ukon- do gruntownej zmiany owych stosunków",
wet ustawy i konstytucye, uchwalone przez sejmy J i w g j w y ,  *e proje P wpływ pić w ich serca ziarna prawdziwe, wiary i teu 8p0Sób, że do komitetu wyko- -  Pani Modrzejewska, po wypoczynku w Rze-

-----------  r S K S  gospodarstw a gm innego, l l b o ^ m  wszystkich c n ó t »  pp. O  hr. Łubieńskiego, V l g o c i n i e , .  w _Ka. Poznańskiem, w ̂  majątku brata męża.

Raz jeszcze powtarzam, że do „Ruskiej Besidy" 
natenczas nawskróś staroruskiej, przystąpiłem, jako 
człowiek młody i niedoświadczony. Widywałem tam 
ajentów z Petersburga i poznałem ich. Przybywali 
oni regularnie ku końcowi czerwca, lub z początkiem 
lipca każdego roku i w tym czasie dla ich uczcze­
nia urządzano zazwyczaj walne zgromadzenia człon­
ków Towarzystwa. W tych zgromadzeniach oni brali 
udział. Tutaj słyszeli owi panowie moje upomnienia, 
ażeby pieniądzmi Towarzystwa gospodarować oszczę­
dnie i ekonomicznie i cisnęli się do mnie, bądź wy­
kładając mi idee panrosyjskie, bądź też ofiarując ru­
ble dla instytucyi. W ten sposób dwukrotnie dosta­
łem po 100 rubli. Natychmiast pytałem miarodajne 
osobistości, co z tern mam uczynić, one zaś były 
zdania, że należy milczeć, pieniądze oddać Towa- 
warzystwu i z nikim o tej sprawie nie mówić. Pew­
nego pięknego dnia otrzymuje wprost z Petersburga 
pod moim adresem czek na 1000 rubli, które mam 
podjąć w filii jakiegoś petersburskiego Banku w Wie­
dniu. Nazwisko Banku wypadło mi już z pamięci. 
Przeląkłem się i pytam, co to ma znaczyć, a było 
to w roku 1885, około Wielkiejnocy. Dlaczego wła­
śnie mnie wybrano do podjęcia pieniędzy, tego nie 
wiem. Albo przesyłający panowie ufali, że pieniędzy

dotvczą funduszu azKolnego okręgowego. 
Pismo powyższe Rady szkolnej krajowej

a ie  są aosycaeza* zebrane i wyciaoe. a ie iy m o  , - -  *  ̂ , , .
są  dotąd w ydane zabytki najdawniejsze P ^ l  n .iA i n r iL ta n v  zos 
polskiego w  średnich wiekach, których część ze- 5 i 8' X 4 .  L i r i s r s a i s  ■< z " S UJ“S 7 c h ^ tp o * I  6 - WydzrałJnfo w a r2y8t w a 2ashęty_przem ysłuj n A t o l a r n r n a t i c

walne, nie są  wydane w całym  kom plecie i we 
dług autentycznych tekstów . Albowiem tak z w a n e Jńa cały n sjM j^ o  
Volumina legum nie są kompletnym ’ 
ustaw i konstytucyj, uchwalonych przez sejmy 
walne polskie

Ig jjj  i n O o J iJ v n iv u  v**w«j| “ •'w*v  "ęj r  ‘ » I , i

t  15; s t a w a

^  wydano saś dotychczas ^
lków jeneralnych i sejm ików różnych ziem poi- “a' S«8P Radzie m ieiskiei. łączność z Kościołem. Tylko z hasłem. „W Imię VV komitecie b «  . 7 ,i,;aiQ J  M.ml.wi l iiczacv niesDełna lat 40  i cieszący się powszechnymcieszący się powszechnym 

Dra Szokalskiego poświęciło war-
- ich zbiór, m ianowicie: ucuwai s e j - i ^ -  Hkarbowei

m ików ziem i krakowskiej, s a n d o m i e r s k i e j ,  o ś w i ę -  kazała wm ose Rada uckl
cimskiej i  innych. N ależy także zgromadzić i wy-1 
dać statuta synodów prowincyonalnych
żalnych. Znaczne są także zabytki polskiego r . ,
w a gm innego i w łościańskiego, których część mo- r°k  1894 w  s

witam was z
inie! Ja łączę się z wami caiem seicem , r . o .  oiai J . o r e a n i z a c v i  T o w a r z y s t w a . I szawskie Towarzystwo lekarskie dzień wezorajszy.

profesorowie w swojej petycyi.

przvuujaiu  • /■ -

aszei żmu-1 toneki Z. Dembowski, Tadeusz br. Dzieduszycki, nowski, Dobrzycki i Gepner przypomnieli zasług

We m̂nŁaCy^Buiańs*kieg1oW aw rzyńca  i^ r itsc h a  Her: I dn’ej pracy. Dziękuję wam za zaufanie, z którem do J. Franke, Dr St. ^ b iń s k j ,  W y m i e r z  Gmewosz, podał
wyból PP* mfe ;8kich z Koła II oddziału 2 1 mnie się udajecie, p r o s z ę  was wytrwać przy tych za-1 August Gorays i ,  Eustachy San^uszko I p r o j e k t ,  ażeby ogłosić konkurs na dzieło, wykazu-
mana na radców ° ~ L  L d a e h  dla dobra Kościoła i Ojczyzny i udzielam wamI Odrzywolski ze Schodmcy, ks. Eustachy Sanguszko,I „rac Szokalskiego w dziedzinie optykuSądzę, że w ysoki Sejm z tego krótkiego szkicu niana na ra e radcy złożyli przyrzecze-1 sadach dla dobra K o ś c i o ł a  i Ojczyzny

zabytków prawa polskiego oceni, jak  ważnern za ważny, p .Qiema obowiązków. mego błogosławieństwa.
dla całego narodu naszego, użytecznem  i jak w iel- uie^sumiennego

Wreszcieisvi konseusowej. W pierwszem  głosow a- nauczycielstwo ze w z r u s z e n i e m L^ wik zdauowicz ze Schodnicy, Jan Zeit Na odpow.edzmlność G azety O

Adam hrf Skrzyński, August Sołtyński, Stanisław hr!ljące stanowisko prac Szokalskiego w dziedzinie optyku
. .  t t  u xxr:~i I; okulistyki.

Józefowicz Hurko.
Opolskiej przytaczamy

Twaróg nauczycidki i nauczycieli Wezeiak, Z g L k T T .T im a T  Leon I opowiadanie o wypadku, o "którym rzekomo głośno
i dyrektorami poszczególnych szkół, leben ze g '  ’ mówią w Warszawie. W sobotę dnia 6 b. m. w go-

Um iejętności, w 'której im ieniu wy mienieni czterej | s j e r  o z g ł o s ó w  1 8 o t r z y - | a  Książę-Biskup łaskawie z przedstawionym! p° k U k a Z l e “ ‘6 fanduszów wykazano następujący: Wpisowe i dżinach popołudniowych jenerał-gubernator Szuwałow 
profesorowie Uniwersytetu lw ow skiego i krakow- Fo w y n »  y J ^  dw akrotnem dalszem  gło- chwil rozmawiał. . I ® t łonków zwyczajnych 444 złr., wkładki przejeżdżał z Belwederu przez Nowy Świat do Zamku,
sk iego  w nieśli petycyę. To wydawnictwo rozpoczął ma* r. m. , członek kom isyi, w ybrany} W dalszym ciągu, celem złożenia życzeń i hołdu,|wkł ioZ ieli 2.500 zlr., razem 2.944 złr., Na koźle obok stangreta siedział czerkies. Wprost
już przed 4 0  laty ś. p. Antoni Zygmunt H elcel U ow am u, jako czwarty czło^nek no y , y y ^  > iego: duchow.enstwo deka- członków założycien zl o w  u r  raze ^  u Chmielnej powóz hr. gzuwałowa minęła doróżka,
„  Krakowie, ,  1 . p  W aeiaw M aciejów k i w W ar U o ę B l jaw nc. L i  C z e r o i i .a k ie g .  pod p r» .-od ™ tw .»  d .i.k a ą . k i « . »  *> •““  ^  “ k% ,  kspltta j .„ e„ lnee .  , ,.a b »  W „ ii
aza w ie; potóm zoatolo przerw ane, zaii od lat kilku Na •  J  « PpowziSla Rada miasta Ł  inloi.ta KrzemieBrkieeo i % * “ *“ w  oiągu posiedzenia Wjdzialn p r z e p r o -  U zefow ioz Harko, eya byłego wielkorządcy KnSle-
nanowo podjęte przez w ym ienioną tylekro n ,.  „  epm w”  z m i a n ,  d . e h O w  g o n t o w y c h  n a  Bolecho.ricki.go pod przewodmot.eo d z .e k .. .  X ka W dMsz^m ąs P '  J  „atn- a t . . .  M lod, Ha,ko przejeehai nie p atrzy  na p o .d a

następującą uchw alę: 1) W zyw a] nonika 8 ^ . ,  Ł  - g ?

vie gimnazynm | które 
rza z p. dyrekto-1 Na 
wie seminary um | komit 

I tyczą
-  Pomnik Mickiewicza. Otrz,mniemy następu- I F o s t c W ,  ^  «<»SO skam eni. ^ . t o r .

imoyę . :  wvdatki o g n i o t r w a ł e  następującą uchwałę: i j  wz y wa  nonisa iszwarca; a . i^ tu . - - - -  - -  nrn„ramem, działania Towarzystwa i środkami, hr. Szuwałowa i me ouuając jeu era .-su^ x^ vauvik
szczędząc w asnej bezmteresownej pracy. wydatk g  M agistrat, aby się udał do W ydziału krajo- adwokacka krakowska pod przewodmctwem p. pre- tami, prog , wvkonaniu tego programu użyte należnego wojskowego pokłonu. Hr. Szuwałow za- 
na druk, papier i na szukaniei z a b y t k ó w 0 wyjednanie przedłużenia na lat zesa Dra Lisowskiego; profesorowie gimnazynm k.^re n jr t  ^  d S n  ^  S  podniósł się i wydał cichy rozkaz
m ałą kwotą 750 złr., lO paragrafem 57 ustawy z 18 lipca 1883 r. Nr 63 św. Jacka; lekarze szpitala św. Łazarza z p. dyrekto- konawczv Towarzystwa i p o lz ią ł uchwałyjczerkiesowi, który natychmiast zeskoczył z kozła, po-

z V lim ta k ? e śe m °c z ay T  z a k Ł l e g o  terminu ,  3o p o k r^ ia  ogniotrwałe rem Drem/Ponikło na czele; profesorowie seminary um omitet wykonawczy Towa^ystwa i^ o w z i^ u c  w ^ -----7 w io lk im  y ak re sem  C7vn- z a k re ś lo n e g o  te rm in u  uu  p o a iy u ia  u g m g u n a ic  i m  u re u i iu u m iu  u .
S f f t i  Akadem ii i ,  iicsnem i nadaniami, k , L  U ę h d w  w daieln icy. I , VU i T U I *  Krakowa . . so s ,

Ĉ n«via spełnia Tak niew ielki z a s i ł e k  r o c z n y ,  I położonych domów. 2) W zywa się Magistrat, aby.  .......... . — DOmni ka Mickiewic?»’ nal w K ra k o w ie  i p ie rw s z y c n  u ro k o w  p rz y g o io w a w

tvczace się dalszego pozyskiwania członków i zbie- dążył w cwai m . uui« .a,  . — —
S  fnndnazów, n t .e m .m . eddaialn T „ „ m .y .t .a  pieaac poda.ed

wobec gromadzącej się i zatrzymującej na trotuarach 
i | publiczności. Z polecenia hr. Szuwałowa udał się

ponowała tylko z a s iłe k .je d n o r a z o w y ^ u a . iżby w m  lfttach wszygtkie domy w dz. j h  znaw
w kwocie 1.500 rfr., może kom ;y ^  8Ziym VII i VIII ogniotrwałe pokryte zostały. 3) Wzywa opinii,
w „ „ a l i “ ad z i e l % ! . 2  J ^ i “  m  „LI: L  się Magistrat, aby dachów gontowych n a  domach też nal

czy

ma za
w tej nadziei, ze oejm  następnie w^roau p . j ^  Magi8trat> aby dach*ów gontowyc'h na domach też należy ją  odrzucić. t-^ u ow ion o  prosi. -  Karolów L u d w i k ó w  o b i a d ,  n a  którym oprócz jak to stwieraza protokół policyjny, spisany i

„ y t a i e t w o  tak wielkie mokną o d M p o d  d d n ,m  p o a ^ m  n a p r S ^ a m i  , 0  fm aik n .

duszów? Dlatego przedkładam wniosek, aby przy-1 tych  ̂do“  , y > A .\ Mori daniem
n o w m e

2 000 złr. rocznie. właścicieli domów, w podaniu ich wyrażonem, co odsłonię!

wmoaea mój brzmi: iji) Sejm W m w u  lat do Y o ^ k T E n e g o 6 ” '"' Matnioin,

najmniej na  
subw encyę po 2 .000 złr. rocznie.

domaga 
Obiedwie 

adwo-. właścicieli domów, w podaniu ich wyrażonem, co odsłoniętym. anłailtów miast rza.’-ipvoh aiel Schwarźenberg ordynat, prezydent wyższego sądu hr.jssargi
Wniosek m ó jb r z m K „ l) Sejm wyznacza na la t |^ „ ® l s i ^ S yaie L ° n J r L £ j S n n e L ® 111111̂ własnym*1 stetu tóm fm ^ oy obradować ^ ^ &dnmnadChonńsky ^ io n ą in teu d en t teatrów a„  Niemieo „ Fałaoie. Z powodu ostatniej wy-

snrawa reformy poćstkowej, zwrotu należytości z a  hr. Hoyos, hr. P a ł f y ,  Seilern, nr. ienerałów. stawy kilku obrazów Fałata w Berlinie u Scłmltago,

pomników prawa polskiego. 2) Ten zasiłek ^©'miasta

ępnie zapewniła Rada przyjęcie do g m i n y  sprawą reformy kilku jenerałów,Istawy
Krakowa Drowi Stanisławowi Feuersteinowi, I porucaony zakres diiałania i w sprawie istawy oijutant ,  ^
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pisze dziennik specyalny A te lier  między innemi: 
.Obok nadzwyczajnej biegłości technicznej, ma Fałat 
dużo inteligencyi artystycznej, aby się zawsze trzy­
mać zdała od banalności. Jest tak obfitym w pomy­
sły, tak pełno w jego obrazach punktów wydatnych, 
ie  niema mośe w Berlinie współzawodnika. W dzie­
łach jego tkwi coś z czarującego temperamentu pol­
skiej rasy, jakaś spręiystość i ujmująca elegancya*. 
Autor unosi się nad obrazami Fałata z życia łowie­
ckiego i kończy: .Jakieś lekkie tchnienie salonowe 
unosi się nad pracami Fałata, ale nienarzucające się, 
nie przykre, należące niejako do obrazu*.

—  Ojciec Giersa. St. Petersb. W iedom osti za­
mieszczają ciekawą notatkę o tern, że ojciec zmarłego 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych, Giersa, 
był pocztmistrzem granicznym i zarazem agentem dy 
plomatycznym w Brodach. Giers urodził się w Ra 
dziwiłłowie w roku 1821. Siostra Giersa mieszka 
w Odesie, jest ona wdową po b. kasyerze nazwiskiem 
Zentiłow.

— Statystyka kolegium iw . przedstawia się w spo­
sób następujący: Śmierć kardynała Desprez dopełnia 
do 100 liczbę kardynałów, zmarłych pod obecnym 
pontyfikatem. Magr. Desprez był pierwszym kardyna 
lem, kreowanym przez Leona X11L Kolegium św. 
które —  jak wiadomo — ma liczyć 70 kardynałów, 
obecnie liczy tylko 61 członków, z tych 62 kreowa­
nych przez Leona XIII. Kardynałowie: Monaco, Ore- 
glia, Parocchi, Hohenlohe, Bonaparte, Ledóchewski, 
Benavides, Canossa, Mertel otrzymali kapelusz kar 
dynalski z rąk Piusa IX. 8kład kardynałów obcych 
narodowości tak się przedstawia: 5 Francuzów, 4 
austro-węgierskich, 6 Niemców, 2 Hiszpanów, 2 Por­
tugalczyków, 2 Anglików, 1 Polak, 1 Belgijczyk, 1 
ze Stanów Zjednoczonych, 1 Kanadyjczyk i 1 Au- 
stralczyk. Dwudziestu pięciu kardynałów mieszka 
zwykle w Rzymie; 21 włoskich, 4 obcych; 36 mie­
szka w swych dyecezyach: 13 włoskich, 23 obcych. 
Z kardynałów żyjących jest 34 Włochów, 27 innych 
narodowości. Z tych ostatnich mieszkają zwykle 
w Rzymie kardynałowie: Hohenlohe , Ledóchowski, 
Melchers, Steinhuber. Kardynał Bonaparte chociaż 
z pochodzenia Francuz, uważany bywa za Włocha, 
Trzech kardynałów liczy 4 0 — 60 lat; 10 od 50  
60; 25 od 60— 70; 17 od 7 0 — 80; 6 od 80 — 90, 
Najmłodszym z członków kolegium św. jest kardy­
nał Svampa, arcybiskup boloński, urodzony 23 czerw 
ca 1861 roku; najstarszym jest kardynał Mertel 
urodzony 9 lutego 1806 r.

—  Z Rzymu donoszą: Pomimo zaprzeczeń urzę 
dowych utrzymuje się uparcie pogłoska, iż włoski 
następca tronu zaręczy się wkrótce z księżniczką 
Maud, trzecią córką księstwa Wallii. Zapewniają, iż 
przybycie do Rzymu arcybiskupa Westminsteru, kar 
dynała Vaughana, pozostaje w związku z tym proje 
ktem. Następca tronu włoskiego i księżniczka Maud, 
oboje urodzili się w r. 1869. Podobno księstwo Wsi 
lii mają przybyć do Rzymu w kwietniu.

—  Komedya francuska wystawiła w dniu l l  bm, 
nową sztukę Jnliusza Lemaitra p. t. P ardon . Korne 
d ys —  pisze jeden z korespondentów —  składa się 
z trzech aktów, trzech osób i trzech sytuacy, 
W akcie pierwszym oszukany małżonek ulegając na­
mowom przyjaciółki przebacza swojej żonie. W akcie 
drugim żałuje, że przebaczył żonie i oszukuje ją  
z przyjaciółką. W akcie trzecim żałuje, że ją  oszu 
kał z przyjaciółką i prosi o przebaczenie, które też 
otrzymuje z równą wspaniałomyślnością, jaką sam 
okazał w akcie pierwszym. Całość jest niezmierni 
delikatną charakterystyką nastrojów i czynników 
przebaczenia. Sztuka, wyśmienicie grana przez pań 
#two Worms ' parnię Bartet . znalazła bardzo przy 
ehyine przyjęcie.

—  Oeffrsy, pensyonow&ny aktor Komedyi francu­
skiej umarł tymi dniami w Nemours, przeżywszy 91 
lat. Geffroy debiutował w r. 1829, stowarzyszonym 
został w r. 1836, ustąpił ze sceny w r. 1865. Gef­
froy oprócz wielkiego talentu aktorskiego miał także 
niemały talent malarski.

—  Nekrologia. Hipolit P a s i e r b s k i ,  b. poru­
cznik wojsk polskich z korpusu Giełguda, następnie 
długoletni wygnaniec sybirski, zmarł w Krakowie, 
opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 89. Po­
grzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 18 b. m. o 
godz. 8 rano z Zakładu Helclów na cmentarz.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 16 b. m .: M ąż to pow ijakach , kroto- 
chwila w 3 aktach przez A. Siemaszkę (nowość).

W niedzielę 17 b. m .: L ysis tra ła  (Wojna i po­
kój), komedya w 4 aktach podług Arystofanesa, uło­
żył St. Kożmian. Rozpocznie prolog wierszem, napi­
sany przez N. N.

— Dnia 14 lutego pochmurno, śnieg we dnie i w no­
cy; termometr od — 10"2 doszedł do — 5'0 Cels. 
Barometr opada; o godz. 7 rano dnia 15 lutego stan 
jego był 741-5 mm., termometru — 6-6 C. Wiatr 
północny.

W sobotę dnia 16 b. m .: św. Julianny panny m.

poruszenie tej piekącej kw estyi, jaką jest reforma 
nauki religii w szkołach gimnazyalnych, wpłynąć 
musi na pożądane, a nawet upragnione jej przyspie- 

Dodajmy jeszcze, że rzecz opracowana jest 
starannie, napisana w formie poprawnej, z pewną 
B,ła przekonania, oparta na długoletniej praktyce 
autora w szkołach średnich. Rozprawę swą dzieli X. 
Bukowski na trzy rozdziały. Pierwszy mówi o obe 
cnym systemie nauki religii i uzasadnia potrzebę jego 
zmiany; drugi poddąje pod sąd krytyczny używane 
podręczniki; trzeci poświęcony jest katechecie. Przed 
miot przeto rozłożony logicznie na części, składające 
wyczerpującą jego całość.

Przed szanownym autorem już kilkakrotnie poru­
szano tę sprawę. W r. 1880 otrzymała Akademia 
Umiejętności od Wydziału krajowego pismo z pro ą 
o wydelegowanie komisyi w myśl uchwały sejmowej 
z 14 lipca 1880 r., dla opracowania wniosków zmie­
rzających do reformy szkół średnich. Akademia wy­
znaczyła ś. p. Józefa Szujskiego, a ten do tego c 
zebrał ludzi fachowych. Niżej podpisany zos a 
zwanym, by przedstawił dezyderata co do na°  
ligii. Otrzymawszy pozwolenie przewiel. konsy > 
przedstawił szereg wniosków do zmiany ?y® eal 
podręczników. (Tide: Sprawozdanie komisy, w spra 
wie reformy szkół średnich str. od 1 8 8 - W  
Zmiany, proponowane przez podpisanego w systemie 
nauki na nasze gimnazyum, zgadzają s.ę w zasa 
dniczych swych punktach zupełnie z temi, jakie parę

wona 7-15 do 7-45 złr.; żółtą 7-15 do 7-45 z łr .; 
T v t o  5-70 do 6-20 J a m ie n  browarny 6 ‘-
d f s l o  zlr.i / 0°  j ™ . * owiń.
5-50 do 6-10 złr.; rzepak __ . . Kom czy-
^  czerwona d 3 5 .-L z łr /w y k a  5-50
do g . _  z’jn . bób 5.20 do 5  3o złr. W szystko za

100 kdogramóWjj^jskj d|ą h ą n d h n ^ r z ^ s łu .

Ruch artystyczny i umysłowy.
0  reform ie nauki religii w szk o ła ch  gimnazy- 

alnvchf oapisał X. Dr Julian B u k o w s k i .  Lwów 
1895 r. W drukarni Wł. Łozińskiego.

Z radością wzięliśmy do ręki tę broBzurę X. ka­
nonika Bukowskiego, silnie przekonani, że już samo

amczycn r u““------—L------- / /  y
lat później przedstawił X. kanonik Lenkiewicz, A. 
Szymon Zuzak i wreszcie X. kan. Bukowski w bro­
szurze, z której sprawę zdajemy. W każdym z tych 
projektów, główna waga położoną jest na potrzebę 
rozszerzenia nauki katechizmu i na włączenie do 
niego historyi biblijnej i liturgiki. Ta zgoda wszyst 
kich jest najwymowniejszem świadectwem i tego, że 
zmiany potrzeba koniecznie i że tę zmianę w tym 
należy przeprowadzić kierunku. Więcej rozchodzą się 
wnioski co do zmiany systemu w wyższem gimna­
zyum. Niżej podpisany oświadczył s ię , uważając 
ów system za logiczny i odpowiedni, za tem, by go 
pozostawić bez zmiany, przedstawił tylko naglącą 
potrzebę odpowiednich podręczników; X. Zuzak pro­
ponował przenieść naukę historyi kościelnej z klasy 
8-mej na 7-mą; X. Bukowski na 5 tą , a w klasie 
8 mej zamiast wykładanej dotychczas w 5 tej klasie 
dogmatyki ogólnej, uczyć apologetyki chrześciańskiej. 
Zdając sprawę z broszury X. Zuzaka w P rzeg lądzie  
Polskim  ze stycznia 1885 roku, zaznaczyliśmy już 
swoje zdanie, co do proponowanej apologetyki. Zda­
nia tego nie zmieniliśmy dotąd, dlatego ośmielamy 
się powtórzyć takiwo X. Bukowskiemu. „Jesteśmy 
z zasady przeciwni przeznaczaniu osobnego roku na 
apologetykę ,  a to z następujących powodów: 1) 
Gruntowne i wyczerpujące zbijanie szerzących się 
w naszym wieku błędów jest riemożliwem w pod­
ręczniku szkolnym (zwłaszcza dla uczniów, niema- 
jących żadnych podstaw filozoficznych). Braków tych 
nie zastąpi również wykład katechety, gdyż przed­
miot ten wymaga osobnego wcale nie pobieżnego stu- 
dyum. W takiej zaś rzeczy pobieżność i powierz­
chowność nieobliczone sprowadza szkody; zostawia, 
co więcej sama zaszczepia w duszy pewne wątpliwości, 
fatalne w swych skutkach na przyszłość. 2) Jest rze­
czą psychologicznie stwierdzoną że jedna wątpliwość 
wywołuje inne, a gdy takie sndzą się w duszy u- 
czpiów, pytamy, kto je  ?hij?.ć ie'i* Nastąpić musi 
jedno z dwóch przypuszczeń: fibo uczeń każdą taką 
wątpliwość przedkładać będzie i atechecie, a ton, nie­
przygotowany do odpowiedzi, nuże odpowiedzieć słabo 
albo katecheta nie pozwoli ra stawianie zarzutów 
(które kilkndziesięran rKZJiiach mogłoby zająć
większą część roku), a w takim razie będą ucznio­
wie wzajemnie udzielać sobie swych wątpliwości, a 
wiara serc młodych z pewnością na tem nie zyska* 
Również musimy się stanowczo oświadczyć za ucze­
niem historyi kościelnej w klasie 8 -mej, z powodu 
wyższego rozwinięcia umysłów, jakiego ten ważny 
przedmiot wymaga koniecznie. Tu znajdzie się spo­
sobność poruszenia różnych błędów, jakie się zja­
wiały i zjawiają dotychczas, a samo postawienie ich 
na gruncie, na którym wyrosły, wskazanie przyczyn, 
które je  wywołały, następstw, jakie sprowadziły, u- 
łatwi wielce samą z nimi rozprawę. Należałoby tylko, 
by katecheta mógł dojść w historyi do ostatnich cza­
sów, wrócić tę trzecią tygodniowo godzinę, która zo­
stała odjętą, jeśli się nie mylimy, przed kilkunastu laty.

Na zakończenie, musimy wyrazić szczerą wdzięcz­
ność X. Bukowskiemu, za tak sumiennie zebrany i 
opracowany materyał dla zapowiedzianego zjazdu ka­
techetów w lipcu bieżącego roku.

X . S ta n isła w  Puszet.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  15 lutego.
W handlu zbożowym stała tendencya zaczyna 

się ustalać, gdyż o ile zmniejsza się zaofiarowa­
nie, o tyle wzmagają się potrzeby, tak, że kupu­
jący, chcąc je  zaspokoić, muszą się godzić na 
podniesione żądania sprzedających. W tych wa­
runkach targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 
wcale dobrem. Ceny pszenicy i żyta podniosły się 
znowu, aszczególnie pszenica, która mało się poja­
wia, była przedmiotem ożywionego popytu. Jęczmień 
prf y . 8l*bym odbycie nie doznał jednak dalszej 
zniżki. Owies trzyma się w cenie.

Płacono pszenicę białą 7 25 do 7'50 złr.; czer-

Telegramy własne „Czasu*’*,

dyspozycyj, Z J dziesięciu dniach po zebraniu

m  drugiego tygodnia rozpocznie się ogólna dys­
kusya nad reformą podatkową. Równocześme ob­
radować będzie komisya budżetowa nad budżetem. 
Dyskusya budżetowa w pełnej Izbie rozpocznie się 
w maju. __________

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  15 lutego. Na wczorajszem posiedze­

niu dolno-austryackiego sejmu, przy dyskusyi nad 
sprawozdaniem Wydziału krajowego w sprawie 
kultury wina, antysemici wystąpili z gwałtownymi 
atakami na Wydział krajowy. Dep. Gregorig przy­
wołany przez marszałka do porządku, zrzekł się 
głosu, oskarżając marszałka o gwałcenie swobody 
Słowa Dalszym punktem porządku dziennego 
miała być dyskusya jeneralna nad budżetem kra­
jowym. Dej. Lueger zażądał stwierdzenia braku 
kompletu Izby, oraz zamknięcia posiedzenia. Po 
krótkim sporze marszałek zamknął posiedzenie, 
oświadczając, że odpowiedzialność za to spada na 
tvch, których zachowanie s ię , wynikłe z zapo 
mnienia swoich obowiązków, uniemożliwiło dal 
sze obrady. Następne posiedzenie odbywa się
dzisiaj. . .

A r c o  15 lutego. Ostatni biuletyn o stanie zdro­
wia arcyksięcia Albrechta, wydany wczoraj o go­
dzinie 6  wieczorem, brzmi: Dzień upłynął spo­
kojnie. Około godziny 5 po południu wzmogła się 
gorączka do 39°. Trudność oddechania znacznie 
się powiększyła. Podpisani: Wiederhofer, Huebel.

A r c o  15 lutego. Dzisiejszy biuletyn poranny 
o zdrowiu arcyksięcia Albrechta brzmi jak nastę­
puje: „Noc minęła dosyć spokojnie. Chory nieco 
spał. Gorączka zmniejszyła się trochę*.

P r a g a  15 lutego. Sejm rozpoczął wczoraj dys- 
kusyę szczegółową nad preliminarzem krajowym. 
Dyskusyę przeprowadzono aż do tytułu: „Ustrój 
szkół ludowych.* Reszta budżetu ma być zała- 
■ wioną na dzisiejszem posiedzeniu, poczem przed­
sięwzięte zostaną wybory do Wydziału krajowego. 
Jutro nastąpi zamknięcie sesyi sejmowej.

L u b i a n a  15 lutego. Podczas dyskusyi nad 
sprawozdaniem Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie oświaty oświadcza Hribar, że nomina- 
cye delegatów do rad szkolnych okręgowych na­
stąpiły z politycznych i partyjnych względów. —  
Marszalek Detela i członek Wydziału krajowego 
Paper usprawiedliwiają odnośne postępowanie Wy­
działu krajowego. Wniosek Hribara o zaprowa­
dzenie obowiązkowej nauki słoweńskiego języka 
dla wszystkich uczniów szkół średnich i niemiec­
kich miejskich szkół indowych w Lub)anta, po­
cząwszy od trzeciego roku szkolnego, przekazany 
został Wydziałowi krajowemu do sprawozdania 
ua przyszłej sesyi. Schafer oświadczył, te  i jego 
stronnictwo nie zajmuje nieprzychylnego wobec 
wniosku stanowiska. Uchwalono nadto w roku 
zeszłym postawiony, a obecnie wznowiony wnio 
sek Hribara w sprawie jak najszybszego zapro­
wadzenia słoweńskiego języka wykładowego dla 
kilku przedmiotów nauki w wyższem gimnazyum, 
oraz w sprawie przygotowania potrzebnych ksią 
żek szkolnych. Prezydent krajowy zaznaczył, że 
zaprowadzenie słoweńskiego języka wykładowego 
obecnie lub w najbliższej przyszłości jest niemo­
żliwe, ponieważ jest zupełny brak książek szkol­
nych i pomocniczych i ponieważ przygotowanie 
ich będzie musiało zająć czas dłuższy.

I n n s b r u c k  15 lutego. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu toczyła się dyskusya nad sprawą 
abstynencyi włoskich posłów w południowym Ty­
rolu. Zabierali głos posłowie Grabmayer imieniem 
liberalnego stronnictwa i Kathrein imieniem kon­
serwatystów, wyrażając ubolewanie z powodu ab­
stynencyi włoskich posłów. Namiestnik zauważył, 
że żądania W łochów sięgają zbyt daleko i że jest 
rzeczą wątpliwą, czy utworzenie odrębnych insty- 
tucyj dla włoskiego Tyrolu byłoby pożądane. 
Marszałek krajowy zamknął sesyę okrzykiem na 
cześć cesarza.

B r e g e n c y a  15 lutego. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu uchwalono polecić Wydziałowi 
krajowemu, aby według wskazanych zasad ułożył 
projekt sejmowej ordynacyi wyborczej i przedło­
żył go Sejmowi na najbliższej sesyi. Każdemu 
24 letniemu, korzystającemu z pełni praw obywa­
telskich, obywatelowi państwa płci męskiej, który 
opłaca przynajmniej 2  korony bezpośrednich po­
datków państwowych, przysługiwać ma prawo wy­
borcze w tej gm inie, w której ma swoje zwykłe 
miejsce zamieszkania. Wybór za pomocą pełno­
mocnictwa ma być wykluczonym, oddawanie gło­

gggrs w alut 
papierów wartoiefowycfc.

K r a k ó w  15 lutego.

.W alu ty’
Babie rosyjskie pspięrow* u  100 
g ir  ki niemieckie ca 100 
80-frankówka ■
Dukaty cesarskie 
.Buble srebrne

Papiery wartościowe. 
L i s t y  i a a t a v n e  

aa 100 dr. im. wart. opróos kuponu bież,
4 >/ V, (talio, banku hipotecznego . .

6% " r " . *>'V. prwn.
4 •/, galio. To w. kred. siemsk. nieokr. 
VL * n 41 let-
4*/, „ p o „ k o r o n .
4%'/, galicyjskiego banku krajowego 
4% „ * kraj. koron,
g'/. Listy cakł. kred. ziemak, w likwid  
41/,•/ Listy zast. Tow. kredyt, rienusk. 

Królestwa Polskiego (—) aa 100 rubli 
imiennej wart, opróos kuponu bieś., 
w rublach i kop............................... .....

złr. ot eh. er

183 -  
60 60 

9 80 
5 80 
1 20

100 -  

101 20 
110 20 
97 70 
97 70 
97 50 

100 60 
97 10

99

sów ma być tajne, a modus wyborczy ma być o 
tychczasowy. Sejm oświadczył się następnie z 
przywróceniem wyborów do Rady państwa za p 
średnictwem Sejmów. Sejm został zamknięty wsrou 
entuzya8tycznych okrzyków na cześć cesarza.

B u d a - P e s z t  15 lutego. Donoszą z wielu 
stron Węgier o przerwach w komunikacyi wsku­
tek zamieci śnieżnych.

15 lutego. Według doniesienia dzien- 
w, h W Z084â  Giolitti wezwany przed sąd z po- 
11 rozmaitych oskarżeń, podnoszonych przeciw 
zie gdvbvPr^WiIe • kradzieży dokumentów. W ra-
wydany £ » k J ? 5 r f f i e2 f ał si« stawić> Z08tame

P a r y *  15 łutejo  g °' 
rozpoczęło Się wczorai .W. pr?eesle o wymuszenie 
szy przesłuchany śwfad^fe'aarm e. świadków. Pierw- 
7P.7.nania swoio . ?*ydor Bloch osłabiazeznania sw oje, jakie złn*„f , .
nie jego  jest bardzo wstrzem ięźliwi' S S *  • 
dek Bertrand usiłow ał czynić zaat * -e 1 rTia ostro ^ strzeżen ia . Prze­wodniczący ostro napomniał świnrit„ 
tenże zeznał, że zapłacił Portalisowi ż e U ^ t T  
czył kampanię przeciw klubom i t e d^ ZJ ^ e 
pieniądze oskarżonym Camvetowi i Dreyfus • 
gdyż obawiał się ich wpływów i gróźb ’

P a r y ż  15 lutego. Prezydent Faure wystoso­
wał do księcia czarnogórskiego depeszę kondo­
lencyjną z powodu śmierci jego matki. Książę 
podziękował telegraficznie.

I M e n to n a  15 lutego. Cesarz złożył przedpo­
łudniem wizytę cesarzowej Eugenii, a następnie 
przyjął na audyencyi byłego angielskiego woj­
skowego pełnomocnika w Wiedniu, Keithfrasera 
Po południu udała się cesarska para bez orszaku 
do klasztoru Anuncyaty i powróciła o godzinie 
5 '/a, witana z uszanowaniem przez ludność. Ce­
sarz będzie w najbliższych dniach oglądał fort 
Montagel.

R o t t e r d a m  15 lutego. Proces północno-nie- 
mieckiego Lloyda przeciw właścicielom parowca 
„Crathie* z powodu zderzenia się tegoż z parow­
cem „Elbe* rozpocznie się przed tutejszym trybu 
uałem. Lloyda będzie zastępował ustanowiony 
przez państwo adwokat Raaltę; jako obrońca wła­
ścicieli parowca „Crathie* wystąpi adwokat Reep- 
maker.

C h r y s t y a n i a  15 lutego. Zapewniają, iż król 
w piśmie do prezydenta Sthortingu zażądał bliż­
szych wyjaśnień co do rozmaitych punktów odpo­
wiedzi stronnictwa lewicy.

S z t o k h o l m  15 lutego. Na onegdajszem po­
siedzeniu Akademii Umiejętności, szwedzki aero- 
nauta Andrć, składał szczegółowe sprawozdanie o 
przedłożonym przez siebie projekcie przedsięwzię­
cia podróży do bieguna północnego za pomocą 
balonu. Ze względu na pomyślne okoliczności, ja­
kie przedstawiają strony podbiegunowe dla że­
glugi powietrznej i ze względu na dzisiejszą bar­
dzo rozwiniętą technikę aeronautyczną, balon, któ­
ryby się wzniósł w Spitzbergen, mógłby odbyć 
pGdróż do bieguna północnego w przeciągu dni 
trzydziestu. Koszta takiej podróży wynosiłyby 0 - 
koło 130,000 koron.

Z o f i a  15 lutego. Ajencya bałkańska ogłasza, 
że pogłoska, jaka się rozeszła za granicą o abdy 
kacyi ks. Ferdynanda, jest złośliwem kłamstwem, 
nie zasługuj ącem nawet na zaprzeczenie. Także 
w kraju nie zaszło nic takiego, coby mogło dać 
powód do pogłosek o niepokojach w Bułgaryi. 
Onegdaj odbył się wspaniały hal dworski, w któ­
rym wzięło udział ciało dyplomatezne i najwyższe 
sfery towarzystwa.

i L o n s t a n t y s i o p o l  15 lutego. Wskutek po 
nownych opadów deszczowych , rzeka Aida wez­
brała. Prowizoryczne urządzania, zmierzające do 
umożliwienia przebycia rzeki dla osób jadących, 
zostały zniszczone. Ruch pociągów uległ przerwie.

P e t e r s b u r g :  15 lutego. Onegdaj przyjmował 
cesarz na audyencyi nowo mianowanego posła 
serbskiego, pułkownika Michajłowicza, aby przy­
jąć od niego pisma uwierzytelniające. Po au­
dyencyi przedstawionym został Michajłowicz cesa­
rzowej.

L o n d y n  15 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Bangkok, że na lewym brzegu rzeki Mekong 
wybuchły groźne niepokoje, pozostające w związku 
ze sporami granicznymi między Francyą a Sia­
niem. W pobliżu Khammuonu miały miejsce utar­
czki pomiędzy krajowcami a wojskiem francu­
skiemu Podobno jeden oficer francuski został ciężko 
raniony.

L i v e r p o o l  15 lutego. Nadeszła tu onegdaj 
poczta ze Złotego Wybrzeża przynosi wiadomość, 
iż w Kraki wywieszono flagę niemiecką.

i o w y  J o r k  15 lutego. William Lippert, na 
którego wydanie zgodzono się na żądanie rządu 
Caplandu, odjechał w towarzystwie dwóch poliey- 
antów londyńskich. Jak wiadomo, jest Lippert ob­
winiony o sfałszowanie w eksli, płatnych przez 
Unionbank, na sumę 120.000 funtów szterlingów.

T o k i o  15 lutego. Oficyalne depesze potwier­
dzają kapitulacyę Wei-hai-wei. Admirał Ting od­
dał Japończykom twierdzę, statki, broń i amunicyę.

1 złr

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Rcdakcyi)

Dalszy -wykaz ofiar łaskaw ych i dobrowolnych 
na rzecz restauracyi kościoła 0 0 .  Bernardynów w  Leżaj­
sku. — Najprzewielebniejszy X . biskup Solecki ponownie 
50 złr., N. N. z Niepontu 20 marek, N, N. z Bierzyc, aby 
sie dzieci zdrowo chowały, M. I. Olszewski z prośbą 
o 'd a lsza  op iekę, błogosławieństw o Boże i z podzięko­
waniem 'za doznane łask i, W. Czekaj z U m ieszcza, 'Ole­
chowska z prośbą o wyzdrowienie męża z ciężkiej nie­
mocy M Przychocka z podziękowaniem  za w szystkie  
ła sk i’ i dobrodziejstwa, Tadzio ze Stanisławowa, R. G. 
ze Lwowa o zdrowie dla córki 1 spełnienie jej zamia­
rów 110 1 złr • Paulina B ylczyńska ze Lwowa, Deutschman 
z e  I  wowa ó zdrowie dla siostry Emilii, Teresa Steybal 
z K ołom yi Ewehna z Morawskich-Dunin-Brzezińska, l  K. 
ze Lwowa i Julian Richter po 2 złr. 5 ' z J jZ "
bowa W ydział Radv pow. w Jarosławiu, Rada pow. w No­
w y m ’Targu, M. z podziękowaniem za p ozn an ą  op iekę 1 
poleceniem się opiece N. Maryi P ,
Rady pow. w B orszczow ie, Magistrat miast ,
Seweryna Klim ek z Ponikwy, Wilhelmina Opolska ze Lwo­
wa, Ludwik D oliński z Nockowej o opiekę nad rodziną, 
Magistrat miasta Stanisławowa, Helena Kasparek z pro­
śbą do Matki Boskiej o opiekę nad synem, Julia Skrzyń­
ska z Rzeszowa po o złr.; X. W róblewski z Górna 1 W y­
dział Rady pow. w Stanisławowie po 10 złr.; gmina Jaszcz- 
wia 4  złr. 41  ct Kodłubiska 3 złr. 75 ct., gmina Łuka- 
wjec 14 złr. 50 ct., gmina Żarnowiec 2 złr. 47 ct., gmina 
i j ezila 9 złr. 57 ct., K ończyska 5 złr. 38 ct., gmina Stra- 
o w  rfr- 9 4  ct., Józef Orzech z Terliczki 10 złr. 60 ct., 
P w a kiedleczka 12 złr 40 ct., X. Stefan Szym kiewicz 
z warzyć od parafian 15 złr., W łodzimierz Ławrowski ze 
un J;aWn!Cy- 0  zdrowie i błogosławieństwo dla rodziny 1 złr. 
n it a f  ac??k> sekret, gm iny Sławecina 3 złr.. gmina Gli-

w Staremmleśct: Gmina JilzłowieC ‘ ^  P°W'
i M cZ vnD ° « rod2iiej om dziękując serdecznie za Ich hojne 
n , “  l\ ° £ ? ryV oś.mielam sie zapewnić, że wdzięczność 
nfe l L r i d9-Chwil% si§ wzm agaf której nie będą'c wsta- 
v ■ „ ’ czyto żywem słowem  czy pismem oka-
Hioin y  Przy każdej ofierze Mszy św. i w ino- 

ach prywatnych, by nasz$ niemoc w tym względzie za- 
stąp ił, w szystkie m teneye P. T. Dobrodziejów za przy- 
czyną N ąjsw , Maryi Panny wysłuchał i za hojność w ofia­
rach, hojnością błogosław ieństw  swoich odpłacać raczył. 

W Leżajsku 11 lutego 1895.

X. Ł . D ańkiew icz, 
gwardyan 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku.

Ud A dm inisiracyi „ G z a su “
Na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. Marceliny 

Czartoryskiej nadesłali W. Mańkowscy 50 złr.
Na pomnik dla ś. p. X. kard. Dunajewskiego 

nadesłali W. Mańkowscy 50 złr.
Dla b. adwokata z żoną i 3 dzieci złożono pod 

lit. B. N. 1 złr.

134
61
9
6
1

100 80 
102 -  

111 -  

98 80 
98 M 
88 40 

101 30 
£8 -

1 węgle od N. N. 10 złr.
Na szkolę ludową w Biały złożono pod lit. 1 .1.

B. adwokat przysięgły i obrońca sądowy w Kró­
lestwie Polakiem, zmuszony okolicznościami do 
wychodżtwa z kraju, a obecnie zostający z żoną 
i trojgiem małoletnich dziatek w pożałowania go- 
dnem położeniu i nędzy, prosi litościwe i szlache­
tne osoby o jakąkolwiek zapomogę lub odpowie­
dnią stałą pracę. Nędza sprawdzona przez Siostry 
Miłosierdzia.

Łaskawe datki lub ofiarowanie jakiej pracy dla 
proszącego przyjmuje Administracya „Czasu.*

O b ją w szy  z dniem  1 s ty czn ia  1 8 9 5  r. w e  
w ła sn y  zarząd

Hotel Europejski
, ( t o  L w o w i e  — M a e . M a r y a e f e l i  

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Sm a. 
Publiczności, zapewniając, że osilnem naszem ste r.%- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadośćuczynić, 

Lwów 1 stycznia 1895. (76 37-)
Albert Szkow on i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
P o k o je  od SO ct. począw szy.

Mieczysław Szatkowski
r z e ź b i a r z

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowska N r 89 w Krakowie.

SAK) R S  A  T R L K & R A F E C Z H U E .
W is i le ń  15 lutego. 2 g. 30 min. po południu.

* §  papier-- o p o d ..
■ r’ srebrna „

■g 4 7 . złota . . . 
|  4 7 , koronowa 

A kcye ban. austr.-w, 
kredytowe .

Londyn   .
Napoleony...........
D u k a ty .....................
Marki . . . . . . . . .
4'/, Renta w ęg. kor. 
4 7 , „ „ złota
Losy prom węg. 
Losy tureakie .

Usposobieni® giełdy: stałe. 
JR erlliit 15 lutego.

Bte. ot.
102 16 Anglobank . . . . .
102 23 Dnion.....................
125 85 Bankverein . . . .
101 21 Akoye Landerbank.

1108 kol. Kar. Lud.
414 50 „ „ łwowsko-
124 25 ezaraiow.

9 84*/,
5 84

.  „ połuda. . 
Eibethai . . . . . .

60 62 V. Nordbąhn . . . . .
99 45 Staatsbahn . . . .

124 70 Ałpin . ..................
1S2 —
73 61

Akaye tytoniowe . 
Bubie...............

str. et.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5 ’/, Listy sast.połs.

164 60 
164 51 
219 65

4*/, Listy łikw.pois. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Bubie . . .

183 76 
327 76
161 25 

10 
220 —

3 )8 60 
106 f O 
279 — 
3480 

399 12 
91 40 

841 25 
133 —

67 CO
89 37 

252 12 
219 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

(s*
Obligacye

fOO złr. imiennej wartoioi 
“Prócz kuponu bież.).

4’/! pożyczki ^ ai.oweLS»h0- I™! ̂u ’/ „„i!, kraJ- koronowej . 
gij; '• poiyozW kraj. galie. \  .
4*/! L ir t iA lb - i . .  " . J>

Akeye
łza sztukę oprócz kup. bie* )

,  Iwowsko-ozerniowieokiej

Losy
miasta Krakowa . . . . .

b Stanisławowa. . . .  
czerwonego krzyża austryack

Ludowy tumu (Bazylika)

ico fsoi

WszeIMe papiery wartościowe,
b a u k a o ty  s s g f t ta ia s a e  i r& on ttf  k u p u je  i

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

97 76 
102 -  
97 £0 
97 80 

101 -

98 50 
102 60 
98 30 
98 60

—  — ---- - --

97 - 28 60

460 — 
218 _
SCO

460 -  
521 -  
303 -

46 60 
17 80 
11 80 
12 BO 
8 70

28 _  
48 -  
18 30
12 50
13 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  14 lutego.

Akcyę gaL banku hipotecznego 
o j ,  listy banku hipotecznego . 

» « hipot. z 107, pr.

f '/»*/• hsty galic. banku kraj. .
\ h  >/ ^  ' ^0W- kr- z>eln- 411.

Galio, obligacye" inifemnizacyjne 

*V,7, oblig. pożyczka

słr. et.

giełdy warszawskiej.
W » n « a w a  14 lutego.

57,(Usty zast. Tow. kred. . . ,

4V- likwidacyjne” Krói. p0l! 
®ast. m. Warszawy 1

• .  * ,  Y

płacą żądają
złr. ct.

4e0
101 30 
110 30 
IOO 
100 70
97 30
98 30 
97 50

97  82
102 —

nib. k.

461  -  

102 -  

111 -
100 70
101 40
98 -
99 -  
98 20

98 K

rub. S.

ICO 75 

98 16

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  14 lutego. 

R enty
47.,'/, papierowa....................
47.,% srebrna.........................
4% złota austryacka . . . , 
57, papierowa austryacka . . . 
47, złota węgierska . . . . . .
5 7 ,  pap*erowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galioyjskie . 
47, „ węgierskie.
47. 7, pożyczki krajowej galic..
C/i . « . ».. . ..»47, propmacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne.
3 •/. dł. pi austr. Tow. kred. 1880 
V  - „ m .  „ 1 8 8 9
5% zast. gal. ̂ 3an. hip. z 107, pr.
5 7 ,  r  r  U n • • •  '
41/* /• » z” ' in '4fl/# zast. gal. Tow. kr. wem. 411.
47.7, n i> * » ” ' kr f
47, „ r n » U •4 >/,7t zsai. gal- banku kra;.
4V; fiństro-węg. banku . . ,
47 dłoine pr«m. węg. bank. hip.

Płacą
iłr. et. złr. ct.

102 15 102 35 n
102 10 102 30 4'/.
126 30 126 5f 4'/,

— . — _ — »'/,
124 86 125 05 ■i7,

98 10 
101 —  

98 — 
97 70

118 50 
118 75 
110 46 
101 50 
100 
98 50 
98 50 
98 60 

101 
100

99 -

98 70

119 50 
111 45

101

99 -
101 75 
100 80

134 TBjia© SC

P riorytety
północnej Ferdynanda 
Koszyce-Bogumin . . 
Lwów-Czerń, opodat.

„ nieopod, 
południowej . . . . 
węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 *
aust.z.kr.dlahan.iprzem, 160 "
węg. banku kredytów. 200 ” 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla kraiów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Umonbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfblda . . .  .200 „ 
n północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . .  200 „
« południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. pótu.-wsshod.5KK5 „

złr. ot,
płacą

ICO 20 
99 40 
94 50 
88 86 

174 20

182 26 
181
569 —

503 25 
465 — 
286 20 
11C8

3480 
200 60 
309 — 
898 25
106 60
209 -
SOS 50

żądają
złr. ct.

101 20 
ICO 40 
95 -  
99 86 

175 20 
99 -

162 75 
161 8
562 -

04 2f
460 -  
287 -  
1114

8490
201 60 
311 -
398 i 6
106 eo
i i

207 —

91 26 
241 CO

Kantor wftmn filii j?, gprzyw. gal. Banku kipotasznega < r y

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe * r. 1854 po 260 złr.

„ 1860 „ 500 „
!  I860 ” 100 „
l  1864 „ 100 „

węg. prena. z r. 1870 „ 100 „
Cisy • • • « • <  

austr. reguł. Dunaju. . . . . 
miasta Wiednia z r. 1874 . . , 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu r e c k ie .................... .....
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .
D . a » zg iersk ie  .R u d o lfa ........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.............................. 5 85
20-frankówki . . . . . . .  g 84
FnsŁy 37,tolling! angiekkie . . l§  41 
Marki niemieckie . . . . . .  60 67
Rabie papierowe .  , . .  . 133 75

płacą
złr. ct.

161 
161 
165 26
201 5C 
163 60 
163 50 
136 -  
17/ 25
42 
73 70 
8 80

202 -  

26 26 
18 
12 26 
28 75 
46 *

żądają
złr. ct
91 76 

242 60

162 — 
161 50 
167 „

164 — 
154 60 
136 60 
178 26 
43
74 30 
9 — 

503 -  
27 — 
18 50 
12 50 
24 76 
48 —

5 87
8 85 

12 45 
60 76 

134 25
w  M r . a i k ® w i e ,  H y n e k ,  JL , B O ;  

ssia » psrfiWi 
hm

lisa % j w e w is s j i  B e k u te o s m  m%



CZAS z Soboty 16 Lute&° 1895-

i
Dr.

(358-1-2)

Za duszę ś. p.

- ..błAin u rzeaktów urzędowych, 
mów adwokatów

odprawione będą 
jako w trzecią rocznicę zgonu,

. D K i i e  s w l ę t ®
w kościele św. B arbary, 

d n ia  1 9 g o  i 2 0 g o  lu te g o  b .
j |  o godz. 9 rano.

S p ra w a  Kro&ańska z 
\ tudziei s p r a w o z d a j

„  3 0  e t . ,  pocz tą  o 5  ct. w ięcej 
C ena eg z . A d  n a  g i m n a z y u m

C a  p ^ i s f e i e  w  C i e s z y n i e .
Do n ab y c ia

w Księgarni Katolickiej
I ) r . W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

w  K r a k o w i e .  (3541-)

Otwiera się przedpłata na o ś m n a s ty  
R o c z n ik

Złotej Księgi Szlachty Polskiej.
I Cena pojedynczego egzemplarza IO  m . (S  

r u b l i ,  * z l r .  z p r z e s y łk ą ) .  Uprasza się o
• j u k n a j w c z e ś n i e j s z e  z g łu s z e n ia  r o d z in

pragnących być p< mieszczouemi w XYIII Roczn. 
"DliAanvrr.Vi mim nndmsanv

Do
. , «ebÓW ‘ Austr.-węg. patent. Medale nągrodyjz wyst. powsz.

racyonalnego pielęgnowania net « 0r. C. M. Fabera, StSSSTSStta-w Wiedniu, U g S &  *
S p e C Y n C Z n e  S k ła d y  we w szystkich  aptekach, drogueryach i  ParJ ,144.3.1s)
      TT O  T  I amże jest t©ż do nsbycis*__ ■> ita1i6 fbi

, ,n - — - -.......  -■mini a pragUęuyuu uyo [7' iu'c.ołiv>ł.wuc;uji .. —  -------   -
i Bliższych szczegółów udziela niżej podpisany 

r | l  W ^T M . " W - I wydawca, który także w y łą c z n i e  przyjmuje
J Ł -  ■  ,  yj przedpłatę. (71-8- )

, , . „ tt ^A trze . w  dom u N r. 101 F F ^    *«_ , . * tt n ip trzc. w  dom u N r. 10
z k u ch n ią  n a  I I . P ^ trz 7  . • każdego  p rzy  u licy  S ł a w k o w s k i e j  , s ą  kazaego
p y  ^ czasu  do w ynajęcia .

w tym że dom u od u licy  św . 1  o-
m a s z a  je s t od d n ia  1 k w ie tn ia

rzoupittię. '  .
T e o d o r  Ż y r f i l i ń s k ł*  Poznań, Ś. Marcin 2 .

Sklep
1895 r. do wynajęcia. (402 1 3)

Trawę miodowa
(holcus lanatus) 

w ł a s n e j  p r o d u k c y i  -  z o s ta tn ie g o  
z b io r u  — sprzedaje K a r z ą d  U b r z e i a ,  

poczta Ł a p a n ó w ,  po 
»  z ł r .  SO  c t .  z a  k o r z e c ,  lub 
3 0  z ł r .  z a  lO O  k lg r .

W iskida,
specyalista  fryzyer damski,

uczeń Ardelianiego.
Zamówienia przyjmuje Salon >

przy p l a c u  Ma r y a c k i m .  (898 d 1 0 ).

M E R A N
0BERMA1S 

w  T y r o l u ,  w  A n s t r y k

Pranie zapomocą powietrza!
tfiezanrzeczonym jest faktem, że rzadko który wynalazek z powodu swych prakt 

h zalet tak szybko wszędzie stał się ulubionym i wprowadzonym, jak
patentowana ręczna maszyna do prania

„Undine.**
w iń 1S e m e n a  stworzyć7 lepszego, pojedynczego w manipulacyi i trwalszego przyrządu, mz
jest U n d in e .  Uprasza się Szan. Publiczność we własnym inte-

• „ <,*ebv przy zakupnie ręcznych maszyn do
niania uważała na szyldzik  z Nrem patentu i bie- 
prania. „„.„u: __ UMko te nrzvrzadv sa praw-

ząd  aour r  *  „  h*urt

« a i  i  workiem i wolna odByłkę do I m a lw o w e  roru ir V‘> ^ l l m n l o k i
lejowe) w B o c hn i .  (357-1 i) j trzechletme po 30 ct., B  sz tuką zapłodzo-

Obwieszczenie.
We wtorek 19 lutego o godzinie 9 

zrana nastąpi na tutejszym targu przy 
placu G r o b l e  sprzedaż

15 e ra ry a ln y c h  kom
pułku artyleryi Nr. 1, w drodze licy- 
tacyi najwięcej dającemu. Kupujący 
musi złożyć nałeżytość stemplową we­
dług odpowiedniej skali. (356)

Kom isya z a rz ą d z a ją c a  
c. i k. korpusow. pułku arty lery i Nr. I.

r e s t a u r a c y a  i

Aleksandra
(HOTEL SASKI). JP.(234-1 ) J 

111® €3 M -M -
Barszcz °Bulkm. Mai one** sandacza. Pató de fois J 

utrasbure Omlet an lard. Rumsteak róti. I 
F ilet fc la  Rossini Nóżki cie- 

lenp sos piquante. Fncandeau cielęce, sos to 
§ (nate! P u llrda braisće. Zając. Sćr. Kawa 
■ io la c f a  i s  1 z ł a .  Sałata de volatile, 
tareis au gratin. Pate de fois gras de Strasburg. I 
M eso I I  zimno, sos tartare. Kotlety de porc, sos 
rarieote Filet a la  Bernaise. Szynka ■ gross-
t ,em. I

Poszukuje się
w i ę k s z e g o  m a j ą t k u  w G alioyi doi 
nabycia. Z g ło szen ia  przyjm uje R. Z. 
poste  re s tan te  Lwów. (389-3- io ) |

wyprodukowane z na81®P1. Renatau średnio- 
uego „Helcia" najwcześniejsze „n  delikatności 
wczesne (oba gatunki ^
w smaku i plenności), P* J. czerwone .Ł o­
wne", „Niebieskie Olbrzymy i czemo . 
kietek" (nie podlegające zarazi , ^  Q
czyste i plenne) po 10 ct. za kgr. y (lb0.9. | 4) 
nie ty lk o  4 ct. za kgr. oblu za się.

„..„„i;, UWażała na szyiuzia. z nreui patentu . —~ 
ola liczbą sztuki. -  Tylko te przyrządy są praw- 

dtiwe i dobre do użycia, w s z y s t k i e  inne nasla-

d°^ n d in e 'p ra lie w p o Z c ą p o w ie trz a )  czyśdbie- 
lizne naciskiem powietrza bez trudności i najm j

- ^ u I ^ S S ^ S Ł t  do używania w każ-

d6U n d ia e d jreItWd I na“ e wszystkich lepszych 
handlach żego rodzaju jpo 3 złr. 50 ct. (422-1-26)

C m h i > u n l n n i Q  czyh nauka o powstawaniu tlllU I lUIUUlCl człowieka zawierająca cie­
kawe objaśnienia i cenne rady dla dorosłych. 
Poleca księgarnia A M c n b e rg a  we L w o w ie ,  
Cena 50 ct. Recepis 15 ct. (386-3-10)

p t t a t e  F r o u - F i r o u  i  B o m b y
Marechal Royal, pół kilo złr. 120, (324-7-)
A. M ow ińsk i, u l. B ra c k a  1. 5.

U c z e ń
Z ukończoną IV. klasą gimnazyalną, zdjowy 
i silny, z obywatelskiej rodziny, poszukuje po- 
sady )ako praktykant przy gospf.darstwie laso I wem lub rolniczem. Zgłoszenia nadsyłać należy 
pod lit. « •  H .  posterest. R o b c z y c e .  (387-3-3)

TRAWA MIODOWA
* ■  ,  ,  . “  w i n  ł (Holcus lanatus)

je s t  tan io  do sp rze d an ia  p rzy  u licy  kU nasienie świeże , pewne na grunta suche lub mo-
r y a ń s k i e j  pod N r. 49 . (3!9 ^Ikre,  zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina

   * „nn;n-no frn7Q tilk a  lat. J e d e n  k o w e c  wraz

, * Główna rozsyłka: w W i e d n i u ,mnrfumervach.
: wszystkich aptekach, drogueryach i parjum  g ^

Iamże jest też do nabycia. y a b e r a .
i  i*, u p r z .  e s e n e y a  d o  u s t  K u r n ly p lu "  l i r .  » • _ _ _ _ _

Ora S ch re ib e ra  „H ygiea“ . .
lecxnica dla neurasteników, potrzebujących wytchnień , 

rekonwalescentów i reumatycznych.
W s n a n i a ł e  p o ł o ż e n i e  z n a j w i ę k s z ą  w y g o d ą .  .

Fortepian
. ,  j__„„„„ 1

U N O-i i _ RC 1i+i»At

1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U  g
dosTar” a "od" 5* litrów wzwyż, białe litr g  
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki g  
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o li ts c h  przy G o n o b itz , Styryi.

B K A S f *
[stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-155-)

EMIL WEINER, Wien, L, Salithorgasse 4.

kre zUDełnie licne, na pa»Lwxo«v« ” j  ---------------
trwa kilka lat. J e d e n  U o rz e c w ra , 

iz  workiem kosztuje *  x t r .  w . a . ,  PrzP K 
pnie naraz I O  b o r c y  dodaje “ 9*®"®® p ł a ­
tnie. Zamówienia uskutecznia J .ime.  ;  ,
Bkłftd nasion w B o c n n t .

Pierwsze dwa Wagony
H erbat w clróach11-n ad esz ły

i pakują się już wszystkie 
HERBATY

i sggflaafflsff
'  J Michnik w Bochni,. nn|l»towe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek I « poleca gUompletowone paczhi P Julienneu 45 i 60 ct. Groszek zielony cukrowy I 
® i owoców bocheńskich, jakoto : Zupy ̂ arzyvm « gz aragowa 30, 55 ct. Marchew Carota 25 ct. 
-g 35 ct. Fasolka zielona krajana 35, 60 ct. Faso , ^ś iaków 25 ct. Kapusta czerwona sała- 1  Kapusta włoską 40 ct. Kapusta zwyczajna do âpusnm ^ Sulery 2j. ^  Pietal8zka -25 ct!

towa 50 ct Kalarepka 20 ct. Cebula 25 ct. P W jabłka kompotewe strugane w ćwiart- r, on K„n«r 15 fit. SzDinak 30 Ct. Szczaw zo o U , V,_„V, Ofi r-t

OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I M U D

37, Boul:/ Strasbouho, 37

£  £To 73 >» N 
S .£

? mJ
03
s

s- enB 03

ze świeżego transportu, 
po cenach zł. 128, 160, 2 —, -10 
S. 2 80 i 3-20. Doskonały Lian Sin 
zł. 3 60, familijna Pańska zł. 3 80, 
Pin Melange wyborowy zł. 4, o i b. 

Okruchy
z Herbat po zł. 1‘40, 1‘60 l zł. 2 

za V, kilo.
Przy 2'/, kilo */< kilo Rabat

iab:
;y Z7i Klio u  

Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handlach na p row i^

gniady, licencyonowany, pięcioletni, po 
Dexlerze, 164 cntmtr. wysoki, znako­
micie w zaprzęgu wyjeżdżony, jest do 

^ n u:.. ir anannw.

cyi lub wprost (2646-14-24)
z MAGAZYNU HERBAT

Juliusza Grossego w Krakowie,
Rynek 28, 1‘ałac Spiski.

z u m s i i K i
„Niebieskie Olbrzymy.

Z a r a a d  d ó b r  S e p n i c a ,  p
D ę b i c a ,  ma do sprzedania na wio 
snę 200 mc. ziemniaków „Niebieskiemicie w zaprzęgu wyjeżdżony jest ao snę 200 mc. ziemmanew ^  

sprzedania w Grabiu, poczta Łapanów. Olbrzymy* po cenie 2 złr. z odstawą 
(385-3-3) I stacvi kolei Dębica. (AiA >(385-3-3) _________

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a

(wyłącznie syst. Singera)

M ^ IÓ Z   '
NASTĘPCY

10 K rakow ie, Rynek 
N r. 25. (152-115 

Na wypłaty od 28 złr. wyżej,
W m m S m m m  aotiwką o io»/. tamej.

iBWiESŹĆŻE^I
(352 2 3)

L. 574. ----------
w  celu s p r z e d a ż y  d r z e w o -

phrześciańskiej S o K a l ?
6miDJ kat. 1885

sztn/dębów7 !1 2024 sztukjosen -

kala w^niu * S I l l 2  
w godzmacb urzędowych p^
c z n a  i l c y t a c y  a  ustaa i ofertami 

Cene wywołania ustanawia się 
S7 9 3 0  złry w. a. czyli 75 860 koron̂  
od której in plus licytować się ę 
i od której 10% każdy do licytacyi 
przystępujący jako wadyum zło yc
winien. . , .

Warunki licytacyi mogą być 8 dni 
przed terminem licytacyjnym i w dniu 
licytacyi w binrze Sekretarza Magi­
stratu przejrzane.

Magistrat król. woS. miasta Sokal, 
dnia 10 lutego 1895 r.

WysoczaAski.

stacyi kolei Dębica.

P o t r z e  t i o  z a r a z
. . .  dla dóbr NawojowskichOOrOCSniRa w powiecie Nowosandec

I k iS ,

S g o d n o Z i  odpisami
mu je Zarząd dóbr Nawojowa, powtaNowy
Sącz. — Podania meuwzględnione zosta ą| 
biz odpowiedzi. (393 4-3 J

1  K o '  kompotom olbrzĄie
-  S f f l ?  i jahłek 3 2 .  Past, owocowe 60 ct. Grzybki

•£ .  pM.k e  .  Poszczeg
? PdoteeaT ów f'-  Suszone warzywa T  owoce bocheńskie przewyższają świeże swym

•- wW i; ypm08“ yye i » ^  “ ‘“noTzŻ
2 ŵ uchem̂ miefscu trzymane, konserwują się wybornie kilka
|  lat, nie, tra^c na doteocL 01>isem Wy.yla alę aa i^ » n .5  o.l» rotalle.

„trzvmuia: w Krakowie Edmund Klimek,

SKŁAD GŁÓW NY
kaloszy gumowych rosyjskich

v o s y j . - a m e r y R .  T o w a r z y s t w a  w  P e t e r s b u r g u
p o leca  Magazyn (85-13-)

J .  Z A P L A T A L S K I E 8 0

* KRAKOWIE,
E y n e k  S r .  3 0 ,

l i n i a  A — B .

SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA.

I W  n  "WW  € »  Ś k  &  I
«  ■i - . P6,i«tki do n o sa , Rękawiczki angielskie, Skarpetki.

Bielizna m ęska, Kołnierzyki .M a n k ie ty  Chnstk- a fJgon-eh> Buty lakierowane modne.
1 Na każdy sezon najmodniejsze Krawaty wszy

M I»  F a n  ielgk)e do podróży, Bielizna Dra Jaegera, 

E‘" ,“  *ltot0We-

K O H U K

CZUBA-DURO ZIER & C o
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR. _

„  _ .  . -  . .  , 1 « »  k i  2 a l » >  t"  a  2 1 .
W 8 B ę ^ - ™ , W A C Y A ,  VWS1-M)

k o d a  a  BLOCHMANN. W TODS1U - BUDAPESZCIE.

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
bpęd/.auia zma1 szczek.

Łagodzi i biali powłokę ciała i na- 
dfiśe jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

„ A n t i t o x y i i ę “
I czyli s u r o w i c ę  krwi p r z e c i w  
d i f t e r y i ,  Utrzymuje zawsze świeżą 
w oryginalnem opakowaniu Nr. I., II. 
i  III., również odpowiednie strzykawki

APTEKA „POD GWIAZDĄ”
Ki. Wiszniewskiego

w Krakowie. (175-9-)

(Leśnictw o Z assó w
P O R  C K A B S Ą

(op. Zassów, s t . kolei i te l. Czarna),
ła  za pobraniem pocztą lub koleją nlłt^,, 
ine nasiona. Cena za 1 fant = SO 

i d Jkgr. i
I Jodła 65% —- 45 cnt., modrzew 50% — 75 cnt., 

sosna zwyczajna 80% — złr. 2T0, sosna czarna
I 7o°/  150, świerk 80% — 75, akacya 35, buk
130, brzoza 25, głóg na żywopł. 20, grab 25, ja- 

rzab 25, jawor 25, jasion 20, klon 25, olcha czer- I wona 35, orzech czarny ameryk. 40, róża dzika 
180 wiąz 40, żarnowiec 45, lilak — bez turecki 
I ’ w 3 kolorach za dekagram 20 c t

Szczegółowy cennik drzew leśnych, ogrodo 
wych, krzewów i roślin pnących na żądanie o d  

i wrotną pocztą. (d.So-6-lU)

E. ZBITEK i
W y r o b y  mozaikowe szklanne, św. groby, ołtarze 

D . 4 . . in  p . ia ł a  i nrnhv z Lourdes.
zostały
kąfol.
m nstrowane cenniM optątnię. ISostawa mm po^ ezen iean.

FRYDERYK HESSIii,
 j-  A J j . - / . n n n o a  nr « » łstarSUlwłaściciel i dyrektor © r t o p e d y c s i i e g ©  z a k ł a d a  l e c z n K c z e ^ b  

W li ib g '8 ' i l lg 'e s i  pod Augsburgiem,
jest od 16 do 19 b. m. (421-2-2)

|w Wiedniu, w Hotelu Bristol,
I od godziny 11 obecnym celem udzielenia porady lekarskiej.

Y D tO

î URZYH^

z
nierze sie IOW sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, 
czysto i piekróe. Bielizna «trzy.u«Je się dwa razy 
tak illugo, jak  przy kazdem lunem mydle.

Używając

Z
nierze sie bieliznę tylko raz, nie jak zazwyczaj trzy 
ni7Y*i kt  nie potrzebuje obecnie prac szczotba- 
mi lub używać szko»lliwego proszku do 

I oszczeóza się na czasie, paliwie i sile roboczej.
'/.u n eln a nieszkodliwość potwierdzona śwładec- 

i twein o. k. sądów rzeczoznawcy p. » r . tdolfu  Jollesa.
» «  nabycia we wszystkieb więUszycli 

bnndfack kolonialnych i sp«»żywczycb , tudzh;i 
w I. Wiener Consnmverein i I. ^095 3-23)

I frauenverein. '

ain®

;ion®

cenach o miarkowanych.

NIEOHlY«-NY ŚRODEK

d la  szybkiego  u leczen ia  KATARU, ------

, rr. tauyi piersiowych, chokobdam.ua i i n n o  m w a t t c b t o .
, 31, ulloa Sokwany

W PapyAU skiego (J. Śleczkow-kiego), W. Redyks, K.
W RRAKOWIE w aptekach pp. J . \ raucz> S a s c h a ,  Wiewiórskiego i Ruckera -  ^  P*, , 

jakiego -  « e  LWOWIE w aptekach^op- J a w n y m  p. Michnika. 6 7-20

IUCU » C1V1UB
Główny skład w Wiedniu, L, Renngasse 6.

Tylko w lilii wiedeńskiej
i

v W s z ę c / z i e
j^ N A N E  JAKO

n a b y c ia .
(158 31 )

Herbatę Congo 2I
Herbatę Pecco Congo

, hem po 3 złr. 50 ct, do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo
zapachem po 6 , z wielfcim pięknymHerbatę ooucnong Uściem po 2 złr. zaI IOI (2959-10-14)

kilogram , ^  zaliozk,

4 <  B .  M Ą M M S j *
handel dowozowy herbat i rama 

w a a w w .

C zcionkam i D ru karn i ^Czasu.'"

Józef Rudnicki w  Krakowie,

KLYTHIA “& « “•
, P U D E R

. s ł o w n i e j s z y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  
i  s a l o n o w y ,  biały, różowy i żółty,

J S S 2— ‘
,  ani l e p .  kółWdo^.l% ue do każdej puszki. Uznania z ------------------——------

" T o T T L I E B  T A U S S I G ,  .
fa b ryka n t m ydeł toaletowych 1 p a rfu m ery j.

,  ft. S l j M *  VWieinin. l„ Woinelle
. s ohveia w Hrakowie. A. Schultz, L. bmidowicz, 

Mają do nabyci^ Bilewscy i Filip Eile; .w T»rnB»włe.
J . Zaplatalski , B ^  p r x e r a y « ln  i M. B&ńischan, A. Spachner,
M- '̂ •̂gĈ 8Zysśkie składy partumeryj, towarów aptecz. t apteki.

^ b S  FiJalkoWBkieh w  B fe ta ta .  
ft-.pier  ̂ .  s s -H a -s le i in  » n » o » «

g d o

Cena puszki 1 złr. 
ao ct. Hozsyłba za 
zaliczką lub za P*»-
p n e d n t e n t  a a d e s ł a -  

n l e m  g o tó w k i .  
(141-10-48)

w Krakowie, ul. Grodzka 1.9 , 1. piętro,
d o s t a ć  m o ż n a  

najtaniej, najmodniejsze i najlepsze

UBRANIA MĘSKIE i DZIECINNE
z materyj krajowych i zagranicznych.

S k ł a d y  n a s z e  *i O p » A
m jS li, m  Lwowie. ,IaMslawia, w Stanisławowie, w Now. Sjczu,
w Rzeszowie, w Tw»™0s’ no’polu ’ w Budapeszcie, Karlsrmg.

Hcńlmann Kohn
ul. O rsd ik a .i. 8, I

Synowie
J .P . (3895.28-)

R m k .  I io t e l  D r e z d e to tó i  t e l e f o n u  N r ,  15, p o l e c a :
« » » n a ,  n l e s x e m  * lu te ® Ł -3 « is»  

4  i t ó w W r t i  o «  * * * •

RłmIć® Drukarni Józef ŁakocińsM.
Ces«« »efe»w le*e*t 

(2R10 10-)
j p o t i s x y l * .  —

fi


